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W dniu wyzwolenia Rumunii 


EXPRES 


wm NIAJIS$STROWANY oe IEDZIAŁER 


Pow. Zawiercie zwolniony od miarek i odsypów 


Zbiorowe dostawy 


przyspieszają wykonanie planów 
Przodujący chłopi z honorem wykonują 


swój obowiązek wobec państwa 


WARSZAWA. — Z KAŻDYM DNIEM ZWIĘKSZAJĄ SIĘ DOSTAWY 
ZBOŻA DO PUNKTÓW SKUPU. PRAGNĄC PRZED TERMINEM WY- 
KONAĆ SWÓJ PATRIOTYCZNY OBOWIĄZEK WOBEC PAŃSTWA, 
PRZODUJĄCY CHŁOPI, AKTYWIŚCI 
CORAZ LICZNIEJ ZBIOROWE DOSTAWY ZBOŻA, ABY W TEN SPO- 
SÓB PRZYSPIESZYC WYKONANIE PLANÓW GROMADZKICH. 

SUROWE KARY SPOTYKAJĄ TYCH KUŁAKÓW, KTÓRZY ZŁOŚLI- 
WIE UCHYLAJĄ SIĘ OD WYKONANIA ZOBOWIĄZAŃ WOBEC PAN- 
STWA I SABOTUJĄ WYKONANIE PLANÓW GROMADZKICH. 


W woj. krakowskim z każdym 
dniem zwiększa się liczba gromad 
uczestniczących we współzawodnic- 
twie o przedterminowe wykonanie 
tkich zobowiązań wobec pań- 


W realizacji zobowiązań przodują 
chłopi gromady Liplas, którzy zobo 
wiązali się do 28 sierpnia zrealizować 
całoroczny plan sprzedaży zboża. 

Współzawodnicząc pod hasłem 
„pierwsze zboże dla państwa" chłopi 
kilkudziesięciu gromad woj. łódzkie- 
go zorganizowali ostatnio liczne zbio- 
rowe dostawy zboża. do punktów sku= 
pu, co. przyczyniło się do wykonania 
przez niektóre gromady tego woje= 
wództwa rocznych planów dostaw. 

M, in. roczny plan sprzedaży zboża 
wykonali ostatnio chłopi gromady 
Grzyków w pow. łaskim, którzy na Hr) 
udekorowanych wozach przywii 
na punkt skapi ponad 20 ton S. 
rowego ziarna. 


Na wezwanie doltysa tej wśl — Jä- 
na Klimczaka gromada. postanowiła 


wypełnianiu wszystkich obowiązków. 

Mato- i średniorołni chłopi, wypeł- 
niający swe obowiązki, żądają nało- 
żenia przykładnych kar na opornych 
kułaków, którzy utrudniają wypel- 
nianie pr gromady zobowiązań 
wobec państwa. Tak np. w bież. mie- 
siącu prezydia gminnych rad naro- 
dowych ukarały grzywnami opornych 
kułaków-spekulantów w pow. toma- 
szówskim. M. in. grzywnę nałożono 
na kułaka Stefana Głogowskiego z 
kolonii Terespol. Jak stwierdzono, ku- 
łak ten, posiadacz 62 ha, fikcyjnie 
przepisał ziemię na swych krewnych 


Wieś 
— przygotowuje się — 
do dożynek 


WARSZAWA. 24 bm. w 
licznych gminach calego kraju 
odbędą się uroczystości dożynko 
we. Do obchodów dożynkowych, 
odbywających się w tym roku 
v; miesiąc po uchwaleniu Kon- 

ytucji Polskiej Rzeczypospo- 
llei Ludowej i przed wyborami 
ejmu, chłopi przygotowują 
zczególnie starannie, 


się 


Przeprowadzają oni zebrania, 
poświęcone omówieniu przygo- 
towań do dożynek, na których 


omawiają dotychczasowy prze- 
bieg wykonywania obowiązków 
wobec państwa oraz wybierają 
najlepszych spośród siebie na 
centralne dożynki. które odbe- 
dą się w dniu 7 września w Kra 
kowie. 

Na wielu 


zebraniach chłoni 


podejmują mowe zobowiązania, 
W których postanawiają przed- 
terminowo i ponad plan wyko- 
nać swoje obowiązki wobec pań 
stwa, podnieść plony z ha, po- 
większyć hodowlę bydła i trzo- 
jesz- 


dy chlewnej. by przez to 
cze bardziej umocnić sp 
między stem i wsią i zwiek 
yć swój wkład w umócnienie 
siły gospodarczej i podni 
dobrobytu ludowej ojczyzny. 


GROMADZCY ORGANIZUJĄ 


i znajomych, sabotując wykonanie 
obowiązkowych dostaw zboża, żywca 
i mleka. 

WARSZAWA. — W dniu 20 sierp- 
nia pow. Zawiercie w woj. katowic- 
kim: pierwszy w kraju wykonał w 
90,15 proc. roczny plan obowiązko. 
wych dostaw zboża. W związku z tym 
wszystkie gospadarstwa w tym po- 
wiecie, które zrealizowały w 100 proc. 


roczne obowiązkowe dostawy zboźć 
zwolnione zostały od miarek i odsy- 
pów. | 

Pow. Zawiercie również > w roku | 
ubiegłym był pierwszym powiatem w 
kraju, który wykonał 90 proc. rocz- 
nego'planu skupu zbożą i został zwol. 
niony od miarek i odsypów. 


J. Stalin 
przyjął 
ambasadora Francji 


MOSKWA. Agencja TABS donosi, że 
w dniu 22 sierpnia Iniczący Rady 
Ministrów ZSRR, J. Stalin przyjął amba 
sadora Francji w Moskwie L, Joxe'a. 

Na przyjęciu obecni byli: minister | 
Spraw Zagranicznych ZSRR, A. Wytzyń 
ski I radca ambasady francuskiej w Mo 
skwie, Brionval, 


I Kongres 
Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Skupu 


WARSZAWA. — W niedzielę 24 bm. 
w sali Politechniki Warszawskiej roz 
począł obrady, I Kongres Spółdziel- 
czości Zaopatrzenia i Skupu. 750 de- 
legatów, wybranych ha walnych zgro 
| madzeniach gminnych í zjazdach po- 

wiatowych, dokona w imieniu 3-mi- 
lionowej rzeszy chłopów, zrzeszonych 
w gminnych spółdzielniach, wszóch- 
stronnej oceny czteroletniej działal- 


jak i istniejące (24 błędy, niedo- 
łafęcia i trudności w pracy GS-ów, 
rozważy sposoby i środki podniesie- 
nia pracy placówek spółdzielczych na 
wsi na zy poziom i podejmie w 
tych sprawach zasadnicze uchwały. 


Wybranym delegatom chłopi na ze- 
braniach gromadzkich przekazali licz 
ne wnioski i dezyderaty, Wnioski te 
zostaną uwzględnione w uchwałach 
Kongresu, a przede wszystkim wno- 
wym statucie gminnych spółdzielni. 


w _ wielu województwach Państwowe 
Gospodarstwa Kolne przystąpiiy do orek 
siewnych oraz do slewów rzepaku 1 jęcz- 
mienfa ozimego. 
Na zdjęciu: traktorzysta Jóref Brzóska 
x pomocnikiem Franciszkiem Kwiatkow- 
skim dokonują orek siewnych na polach 
PGR Spouchowo w woj. zdańskim, 


Zlot trwa! 


Utrwalają czynem 
słowa ślubowania 


„Polska Rzeczpospólita Ludowa 
dala ml po raz plerwszy prawo gło 
sowania, pr nie zawieść zaufa! s 
jakim darzy | aby wyrazić 
niesmieritą radość, podejmują 
nowe zobowiązani: —. powiedział 
kol. Zimoląc pa masówcę w Zakła- 
dach Papierniczych „Cewka* | pos 
stanowił wykonywać od tej pory 
20 proc, zamiast 180 proc. normy. 

W ten sposób młodzież w ramach 
akcji pozlotowej manifestuje swoje 
zadowolenie w związku z uchwale- 
niem nowej ordynacji wyborczej. 

... 
ikładach Przem. Odzieżowego 

Próchnika powstaća nowa 
młodzieżowa elektryków 1 
wezwanie wszystkim mło" 
dym elektrykom w Polsce, aby two 
rzyli brygady. Taka kolektywna pra 
€a będzie wielką pomocą dla słabe 
szych, 

Poza tym brygada będzie oszczę- 
dzać energię elektr. I zmniejszać 
ilość awarii w czasie pracy. 

... 

Przodująca młodzież e Zakładów 
Przem. Odzieżowego „Wólezanka” 
otrzymała niedawno wydajną 
pracę proporzec przechodni Zarzą- 
du Giównezżo ZMP, Wówczas młoda 
zaloga z Zakładów Przem, Woła 


im. zen. Świerczewskiego wezwała 
ich do  wspózawodnictwa, Teraz 
` więc rozpocznie się walka.. na war 


sziatach o proporzec ZMP, (52) 


Generalissimus 
depeszę z 


BUKARESZT. — Dnia 2 
uroczysta akademia z okazji 8 roc: 


Stalin nadesłał 
życzeniami 


22 sierpnia w Rukareszcie odbyła się 
znicy wyzwolenia Rumunii przez 


Armię Radziecką spod jarzma faszystowskiego. 


R. Gadomski 


przewodniczącym 
komitetu do spraw 
radiołonizacji 


WARSZAWA. — Prezydent RP mia 
nował ob. Romualda Gadomskiego 
przewodniczącym komitetu do spraw 
radiofonizacj 


Podziękowanie 
za życzenia 

z okazji 7 rocznicy 
wyzwolenia Korei 


WARSZAWA, — W odpowiedzi na 
życzenia z okazji 1 rocznicy wyzwole 
nia Korei przez Armię Radziecką, Pre 
xydent Bierut otrzymał depeszę od 
przewodniezącego Prezydium Najwyż- 
szego Zgromadzenia Lud Kore. 
ańskiej Republiki Lud 
tycznej, Kim Du Ron, w której czy- 
jamy: 

Proszę Was. Towarzyszu Prezydea 
cie, w imieniu Prezydium Najwyższe 
Zgromadzenia Ludowego Kore- 


nej oraz swojm własnym 0 
przyjęcie najserdeczniejszego podzię- 
kowania za Wasze gorące gratulacje 
życzenia z okazji 7 rocznicy w 
wolenia Korei przez waleczną A: 
mię Radziecką. 
czę dalszych osiągnięć w budo- 
wie socjalizmu w Waszym kraju, a 
Wam osobiście, czeigodny Towarzy- 
szu Prezydencie, dobrego zdrow 
Ponadto depesze z podziękowaniami ra 
gratulacje otrzymali: premier, Cyrankie- 
wiez od premiera Kim Tr-sena, marsz, 
Rokossowski od naczelnezo dwódcy kore 
ańskiej Armii Ludowej, Kim Ir-xena, 0- 
Tax min. Skrzeszewski od min, Pak Hen- 
ena, - 


Rząd polski 
udzielił 

prawa azylu 
antyfaszystom greckim 


WARSZAWA: — Rząd Polskiej 
czypospolitej Ludowej udzielił 

z antyfaszystom grec- 
linos 1 F. Lazaru.. O- 


li przez władze francuskie. 
W dniu 20 bm. zostali z 


z więzienia.„Sante" w Par o 
trzymali nakaz opuszczenia Fran- 
cji. 

23 bm. G. Trikalinos I F. Lazaru 
przybyli do Warszawy. 


Przed wyborami w 


USA 


Program pokoju i demokracji 


wysuwa KP St. 


NOWY JORK. — Krajowy 
USA postanowił zwołać 6 a 
komferencję dla omówienia 
przedwyborczej. 

Ogłoszony w prasie projekt 
w wyborach 1 


Mimo wojny 
naród koreański 
buduje 
nowe życie 


Bestiajstwa amery- 
xańskich imperial 
stów nie złamały bo 
| haterskiego narodu 
koreańskiero. W mia 
stach 1 wsiach — w 
miejscach zabezpie- 
czonych przed wro- 
giem życie toczy się 
qulej. 
Na zdjęciu:  chłopl 
sprawdzają swe osią 
gnięcia na tablicy 
wspóizawodnictwa. 


dzisialności partii w 


Zjednoczonych 


Komiłet Komunistycznej Partii 
br. w Nowym Jorku jednodniową 


okresie kampanii 


platformy Partii Komunistycznej 
żądania partii w dziedzinić 


ku z tym, że „przytłaczająca 
narodu amerykańskiego pra- 
gnie pokoju i braterskich stosunków ze 
wszystkimi krajami“ Partia Komuni- 
styczna domaza się natychmiastowego 
zawarcia rozejmu w Korel, zakazu broni 
atomowej f wojny bakteriolozicznej, 


W dziedzinie polityki wewnętrznej Ko- 
munistyczna Partia USA żąda uchylenia 
ustaw reakrejnveh Me Carren | Taft- 
Hartleya, ogłoszenia amnestii dla wszyst 
kich wieźniów nolitvcznych oraz zakaza- 
nia droga ustawową prześladowania 
Murzynów | wszystkich Innych grup na- 
rodowościowych 1 wyznaniowych. 


Występując przeciwko przekupstwu '1 
łapownietwu w organizacjach państwo- 
wych, Partia Komunistyczna żąda niwo- 
rzenia orkanu społecznego w celu pr. 
prowadzenia śledztwa i wykorzenienia 
przekupstwa. 


W zakończeniu projekt podkreśla, że 
najważniejszym zadaniem narodu ame- 
fest walka przeciwka Eroż- 
wojny | faszyzmu, walka o pokój i 
demokrację. 


Akademię zainaugurował przewo 
dniczący Prezydium Wielkiego Zgro 
madzenia Narodowego dr. Petri 
Groza, który zaproponował, by powo 
lano na honorowego przewodniczące 
go akademii najlepszego przyjacie 
la narodu rumuńskiego, genialnego 
Wodza mas pracujących całego świa 
ta Generalissimusa J, Stalina. 

Zebrani długo nie milknącymi 0- 
Klaskami na cześć Generalissimusa 
|Stalina przyjęli propozycję Petru 
Grozy. 

Do prezydium honorowego akade 
mii wybrano członków Biura Poli- 
tveznego KC WKP(b) oraz członków 
Biura Politycznego KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej, 

Referat poświęcony 8 rocznicy 
wyzwolenia Rumunii przez Armię 
Radziecką wygłosił wicepremier; 
sekretarz KC _ Rumuńskiej Parlii 
G. Apostol. 
ekretarz Komitetu Bu 
Kareszteńskiego Rumuńskiej Partii 
Robotniczej G. Stoika odczytał tekst 
depeszy wystosowanej przez J. 
Uma do _ Gheorghiu-Deja, któr 
brzmi: 

W dniu Świeta Narodowego — 
Dnia Wyzwolenia — proszę Was, 
Towarzyszu Przewodniczacy 1 
Rząd Rumuńskiej Republiki Lu- 
dowej przyjąć serdeczne pozdro- 
wienia oraz przyjazne życzenia 
dia narodu rumuńskiego — no- 
wych sukcesów w dziele budow- 
nictwa Rumunii 
kratycznej. 


Nastepnie 


STALIN 
radziec 

wygłosił 

W. Kut- 


= 
Przemówienie w imieniu 
kiej delezacji rządowej 
przewodniczący delegacji 
niecow, 
Uczestnicy zebrania 
tekst listu powitalnego 
Stalina. 


uchwali!ł 
do Józefa 


Czou En-lai 
lu N. Szwernika 


MOSKWA. — Agencja TASS do- 
nosi, że w dniu 22 sierpnia przewod- 
niczący prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. Sżwernik przyjął premiera 
Państwowej Rady Administracyjnej 
i ministra Spraw Zagranicznych Chiń 
skiej Republiki Ludowej Czou En- 
laja. 


Wykitny pisarz 
francuski 
bezprawnie aresztowany 
w Egipcie 


PARYZ. — Z Kalru donoszą, że policja 
eglpska 
Damielty wybitnego francuskiego pisa- 
rza | dziennikarza  postepowego Roger 
Vaillanda, autora znanej sztuki. „pułków 
nik Foster przyznaje się do winy“. Vail 
land przebywał w je Jako specjal- 
ny korespondent ięcznika „Obrona 
Pokoju”. 

Dziennik „Lółumanite* stwierdza, że 
aresztowanie  Vaillanda rzuca jaskrawe 
światło na intencje dyktatury wojskowej, 
kióra doszła do władzy w Egipcie. Aresa 
specjalnego wysłannika pisma 

vaguib jasno Wyka- 
iratorem. 


zal kto jest jego in: 
Złożenie wieńca 
na grobie 

żołnierzy radzieckich 


WARSZAWA, — Dnla 23 bm., w £ fo- 
cznieę wyzwolenia Rumunii przez Armię 
Radziecką, ambasador nadzwyczajny 1 
pelnemocny Rumuńskiej Republiki Ludo 
wej w Polsce pan Niculae Dinulescu zło 
żył wlenice na cmentarzu żolnierzy ra- 
dzieckich. 


O wolność 
dla Henri Martina 


PARYŻ, — Dziennik „Ce Soir* 
e w Dunkierce odbył się 
ny strajk dokerów. Uczes- 
u uchwalili rezolucję, do 
magajacą się natychmiastowego 
©lnienia z więzienia Henri Mar- 
ina, młodego marynarza francus- 
iego, skazanego, jak wiadomo, na 
ięć lat więzienia za walkę prz 
ko imperialistycznej wojnie w V: 
|namie. 


ludowo-demo- 


Gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłop 
ska", aby ułatwić thłopom pobieranie 
należności za dostawiona zboże, organ 
zują w pobliżu punktów skupu kasy, 

które wypłacają chłopom należności bex 

pośrednio po zważeniu zboża, 

Na zdjęciu: Felteja Koza (wykonają plan 
dostaw w 00 proc.) | Czesław Jiczak (wy 
konal plan dostaw w 100 proc.) oboje z 
gromady Ostrzyce w pow, Krasnystaw 
Bobierają w kase GS Izbica. należności 
. xa dostarczone zboże. 
CAF — fot. Wierucki. 


Przezrocza, „mikroskopy 


i inne pomoce naukowe 
dla młodzieży szkolnej 


Centrala Zaopatrzenia Szkół posia- 
da szereg pomocy szkolnych dla wszy 
stkich uczelni w Łodzi. 

M. in. w magazynach CZS znajduje 
się wiele przezroczy o bardzo cieka- 
wej tematyce. Dużym Ułatwieniem 
dla uczniów w nauce języka rosyj- 
skiego będą specjalne tablice z alfa- 
betem rosyjskim. Są tu także tablice 
przedstawiające na konkretnych przy 
kładach osiągnięcia Miczurina. 

Wszystkie szkoły będą mogły się 
zaopatrzyć w doskonałe mikroskopy 
sprowadzone z ZSRR. Cena tych mi- 
kroskopów jest stosunkowo niska, 
wynosi bowiem 480 zł za sztukę. 

(u) 


22 
Władcom z Bonn 


W Bonn ogłoszono nowe 
święto — tzw, „Dzień Oj- 
czyżny, 


Darujcie, lecz to „święto” 
nazwałbym inaczej: 

pod waszymi rządami — „Noc 
Ojczyzny” raczej. 


M. G. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Do wiadomości p. p.z „Głosu Ameryki" 
Go się zmieni 
a co sie nie zmieni 


W „Życiu Warszawy” ukazał się 
artykuł, omawiający zmiany, jakie 
zaszły w naszym życiu 1 będący oŭ- 
powiedzią na kłamliwe oszczerstwa 
zaatlantyckich szczekaczek, 

Poniżej zamieszczamy trazmenty 
tego artykulu. 


POLSCE toczy się kampania 

przedwyborcza. Acz nie proszo 
ny o to, „włączył się“ do tej kampa 
nii, oczywiście na swój sposób, „Głos 
Ameryki”, obdarzając swych polskich 
słuchaczy niemal codziennie porcją 
„wiadomości dobrych czy złych, ale 
zawsze prawdziwych” na temat ordy 
nacji wyborczej i wyborców. 

I tak np. dnia 14 bm. „Głos Ame- 
ryki" stwierdził nieco melancholijnie, 
że „od wyborów nie zmieni się w 
Polsce nic a nic”, tak jak w ogóle 
w Polsce od wielu lat, ba — od po- 
czątku władzy ludowej — właściwie 
nie się nie zmienia. 

Zgadzamy się najzupełniej z „Gło 
sem Ameryki", że w tych sprawach, 
które szczególnie leżą na sercu jego 
mocodawcom, rzeczywiście nic się w 
Polsce po wyborach nie zmieni, 


Na przykład: pan Mikołajczyk ani 
żaden inny agent amerykańskiego 
czy innego kapitału nie wróci do 
władzy w Polsce I nie uczyni z na- 
szego kraju wygodnej dla imperia 
lizmu, ale niewygodnej dla narodu 
polskiego bazy- wypadowej do agre 
sywnej wojny. 


Na przykład: hitlerowscy sojuszni 
cy rządu amerykańskiego, którzy tak 
chętnie powróciliby do Gdańska i 
Poznania, do Wrocławia i Krakowa 
— nie wrócą. 


Pod tym względem rzeczywiście 
nlo się w Polsce nie zmieni ani po 
wyborach 1952 r, ani po nastep- 
nych, ani później, 


Natomiast pod wszystkimi innymi 
względami — zmienia się bardzo 
wiele i nadal będzie się zmieniało. 


yem gazety z 3—4 ostatnich 


W. Blachowni na Opolszczyźnie roz 
poczęła pracę nowa  benzolownia, 
wzniesiona w ciągu 9 miesięcy, o ku 
baturze (wraz z urządzeniami po- 
mocniczymi) ponad 150 tys. metrów 
sześciennych, Powstało już duże 0- 
siedle mieszkaniowe, wybudowano 
na terenie osiedla sklepy, hotel ro 
botniczy, rozpoczęto budowę domu 
kultury. 


Tej wielkiej sprawie — bo sama 


budowa osiedla mieszkaniowego jest 
|wielką sprawą — prasa poświęciła 
kilka wierszy drobnym drukiem. I 
zapewne niejeden czytelnik nie zwró 
cit na nią uwagi... 


To niedostrzeganie, ta "nleuwaśa 
świadczy o tym, jak bardzo ludzie 
się już do naszych nowych, wiel- 
kich osiągnięć przyzwyczaili, 
bardzo stały się czymś codziennym, 
samo przez się zrozumiałym. 


Na tym m. in. polega to nowe w 
Polsce Ludowej, to co „się zmieni- 
ło" i nadal ciągle zmienia, 


W Nowych Tychach oddano już do 
użytku 380 izb, a do końca bież. ro 
ku wybuduje się ich 1.608. Nowi 
mieszkańcy mieszkają już w nowych 
domach Nowych Tychów — są to 
górnicy kopalni „Wesoła“, która zo 
stała przedterminowo uruchomiona. 


W Warszawie rozbudowuje się w 
dalszym ciągu MDM, powstają gma 
chy przy Pl. Zbawiciela, przy Mar 
szałkowskiej, przy Nowowiejskiej— 
do końca tego roku będą położone 
fundamenty i wzniesione mury no 
wych bloków mieszkalnych o kuba 
turze 246 tys. m sześc. 


I-wreszcie, najważniejsza chyba 
wiadomość: wszystkie kluczowe o- 
biekty Nowej Huty są już w budo- 
wie — w przyszłym rokn da ona 
krajowi pierwszą stal. Po wielu 
miesiącach trudności i pokonywania 
tych trudności załoga Nowej Huty 
wykonała swój lipcowy plan z nad 


fa zdjęciu: mowy budynek. szkolny w gromadzie Nielisz, pow. 
3 CA! 


lubelskie. 


jak | 


; Powstają nowe szkoły 


0:9 yedomości z kliku triko 
Uni — wiadomości z Polski, 
w której, według „Głosu Ameryki", 
nie się nie zmienia. 


ie o to chodzi, by zachłystywać 
się sukcesami. Widzimy każdą trud 
ność, wiele niedociągnięć, które prze 
cież po to krytykujemy, by ich by- 
ło coraz mniej, by pracować coraz 
lepiej. 


Złe pozostałości  kapitalistycz- 
nych rządów, pozostałości hitlerow 
skiej okupacji nie łatwo usunąć i to 
usunąć w takim tempie, do jakiego 
zmusza nas konieczność. Ale w Pol 
sce Ludowej zmieniło się właśnie 
to, że potrafimy je usuwać. Więcej 
— że budujemy podstawy Polski 
tak wielkiej, silnej i bogatej, jakiej 
jeszcze nie było. Polski, która bę- 
dzie mogła dać dobrobyt całemu na 
rodowi. 


I te zmiany, choć „Głos Amery- 
ki" uważa je za „nic a nic", chcemy 
przez wybory pogłębić, utrwalić. 
Chcemy, by wybory wzmocniły wia 
dzę ludową, która jedynie jest w 
stanie taką Polskę — Polskę socja 
listyczną — budować, Chcemy, by 
wybory dały władzę ludziom, któ- 
rzy rozpoczęte przez naród polski 
dzieło doprowadzą do pełnego zwy 
cięstwa. Którzy sprawami kraju 
pokierują tak, byśmy mieli więcej 
fabryk i więcej szkół, więcej kopalń 
i więcej domów mieszkalnych—aby 
rosło i o nasze państwn, 
aby ludziom pracy żyło się w aim 
cgraz lepiej. 

S. KALINOWSKI 


Zamość, woj. 
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W. K. Z OZORKOWA. — Pracuje 
Pan ponad rok w jednej instytucji. 
Obecnie opuszcza ją Pan na własne 
żądanie, Czy się należy urlop wypo- 
czynkowy? Pracownik zwalniający 
się z instytucji ma własne żądanie 
traci prawo do urlopu. Mówi o tym 
obszernie Art. 3. Umowy o pracę z 
dnia 16 maja 1922 r. 

... 


FRANCISZEK L. — Potrzebne jest 
Panu obuwie specjalne = ortope- 
dyczne. Radzimy zgłosić się do Wy- 
działu Zdrowia przy Prezydium Ra- 
dy Narodowej, Wskażą tam drogę 
uzyskania obuwia bezpłatnie, o ile 
Pan pracuje, względnie podadzą 
adresy specjalistów wykonujących 
je. 

ę ..* 

ŁUCJA 8. — Pragnie się Pani 
nauczyć gry w tenisa, Radzimy 
zwrócić się do Zrzeszenia Sportowe 
go „Włókniarz“, Łódź, ul. Koperni- 
ka, róg Łąkowej, lub do ZS „Ogni- 
wo”, ul. Zakątna 82, Udzielą tam 
wyczerpujących informacji. 


Odpowiadamy: 


WRÓBLEWSKA, SZTUM: — Nadesłano 
podziękowanie przekazaliśmy adresatowi, 
Rozprowadzaniem używanych 
podręczników zajmują. się szkoly, Taleśy. 
więc udać się z posiadanymi książkami 
do któregoś gimnazjum, Niewątpliwie pod 
ręczniki nadające się jeszcze do użytku 
zostaną zakupione, Adres placówki roz- 
prowadzającej materiały introligatorskie 
wskaże Panu każda biblioteka publicz= 
na; 

I. SK: — Zechce Pani się rwrócić do 
Biura Ewidencji Ludności, Łódź, AL Koś 
ciuszki 19. 

Z, M.: = Intormacji o kole sportowym 
ndziejl Panu kierownik świetlicy MHD< 
Północ, Łódź, ul. Jaracza 4, 


Brygada SI SP 
z RSW „Prasa“ 


czynem utrwala 
słowa ślubowania 


Brygada SP przy Zakł. SS 

RSW „Prasa“ w. Łodzi, prz: 
Zwirki „17, zobowiązała krę A 
cować dodatkowo 154 godziny przy 
montowaniu nowej maszyny, Zobo 
wiązanie to -podjęte zostało jako 
czyn poziotowy, 

Brygada jest niewielka, bo skła= 
da się z 14 osób. Większość w niej 
stanowią ZMP-owcy. Młodzi budo 
wniczowie zobowiązaniem swym 
pragną utrwalić słowa ślubowania 
i przyczynić się do szybszej reali- 
zacji Planu 6-letniego, 

Junaczka Irena Smolińska, Halina 
Solarska i junacy Antoni Malinow- 
ski, Henryk Ciszewski i inni z ca- 
tym entuzjazmem przystępują do 


F — tot, Wierucki. 


realizacji zobowiązania. 
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Codzienna_nowelka_ „Expressu 


J. Arbat 


U brzegów błękitnego morza 


Powodem całej sprawy była wielka popu-|z Wołgą — przemówił jako pierwszy bryga- 


lamość Gawryła Afanasiewicza Masłowa. No 
1 — oczywiście — jego upór. 

Towarzysze jego mieszkali do niedawna 
nad brzeglem cichego Donu, w osadzie Gór- 
ny-Kurmurajskoj, a sam Gawrył zajmował 
małą lepiankę w chutorze „Wesoły”, położo- 
nym w odległości około dziesięciu kilometrów 
od Donu. 

Gawrył Afanasjewicz znany był w całym 
okręgu jako znakomity skrzypek. Nie było 
chyba miejscowości, w której by Gawrył nie 
grał w ciągu swojego długiego żywota. A sta 
rzec miał już osiemdziesiąt siedem Jat. 

W naddońskich okalicach każde zebranie 
rozpoczyna się zawsze od muzyki. Kiedy tyl 
ko rozlezną się dźwięki skrzypiec starego Ga 
wryła, mieszkańcy osady Śpieszą do klubu. 
Dziewczęta i chłopcy rozpoczynają tańce, a | 
starcy, usadowiwszy się na ławkach pod ścia 
ną, przyglądają się młodzieży i przysłuchują 
muzyce. , 

I nagle wszystko zmieniło się. 

Któregoś dnia przybyło do osady jakieś 
dziewczątko, rozstawiło trzy słupki, przymo- 
cowało na ich wierzchu przyrząd do robienia 
pomiarów, narysowało plan i oświadczyło: 

— Tutaj będziecie mieli wodę. 

— Słyszał kto kiedy, 
wgramolić się na wzgórza? — roześmiał 
Gawrył Afanasiewicz. 

Wieczorem tego dnia mieszkańcy chutoru 
„Wesoły” zebrali się w pobliżu domostwa Ga 
wryła Atanasiewicza. 


— słyszałem dziś w zarządzie, że. rzeczywi Í mogli się jej d 


aby woda mogła | 
się | 


i 


dier kołchozowy Jakub Semionowicz. — I po 
dobno właśnie tu, u nas, nastąpią wielkie 
zmiany w biegu rzeki. Don rozleje się na ca 
łą okolicę — powstanie po prostu nowe mo 
rze. Znaleźli już nawet nazwę dla niego: 


Morze Cymlańskie, x 

— Brednie! — wykrzyknął Gawrył Afana 
siewicz. — Nigdy jeszcze nie żalewała nas 
woda, a teraz właśnie ma nas zalać?! — uś- 
miechnął się z niedowierzaniem. — Wszy 
ko mi zresztą jedno, ja się stąd nie rus 
Jeżeli woda podniesie się nawet trochę, to 
potem w lecie znów opadnie. 

— Tak, niełatwa to sprawa zmienić bieg 
rzeki! — zauważył z namysłem brygadier. 

„„Ale Jakub Semionowicz otrzymał od za- 
| rządu budowy kanału Wołga — Don pienią- 
dze na przeprowadzk: i wybudował sobie ła 
dny, jasny domek na ulicy, rozplanowanej 
przez stalingradzkich architektów. A Masłow 
nie zgłosił się po pieniądze, zwlekał z prze- 
prowadzką, w ślad zaś za nim szli inni, którzy 
pamiętali o jego sławie i znaczeniu, a zapo- 
minali, że starzec był w całej okolicy znany 
ze swego uporu. 

Ostatecznie jednak na przeprowadzkę zde- 
cydował się szofer Spiridon Ałpatow. Roz- 
montował piec na poszczególne kafelki, a po 
tem doprowadził pod sam dom wielki trak- 
tor typu „Staliniec”. Przymocował dom do 
traktora i maszyna krok za krokiem przecią 
gnęła budynek na inną ulicę. Ludzie przy- 
giądali się tej dzi j dzee i nie 
e jaxoś na- 


$cie zostanie zbudowany kanał łączący Don brali otuchy: 


— No, jeśli tak łatwo można przenieść 
om, to nie będę nawet rozmontowywał pie 
ca! mówili. 

A kiedy na nowe miejsce *zamićszkania 
przeprowadzał się przewodniczący kołchozu, 
nie tylko nie zdemontował pieca, ale nawet 
nie pozdejmował z okien kwitnących donl- 
czek... 

I oto w osadzie Nagawskoj powstawały je 
den za drugim nowe domy, otworzono klub, 
stację radiową i szkołę. Mieszkańcy cadzili 
drzewa owocowe, zakładali sady i ogrody. 

Wiadomości o tym dotarły też do chuto- 
ru „Wesoły”. Ale najważniejszą wiadomością 
było, że Morze Cymlańskie zaczyna napeł- 
niać się wodą. 

Z początku Don rozlał się szeroko, jak zwy 
kle w okresie przybierania wody. Potem 
podniósł się jeszcze wyżej, co zrobiło duże 
wrażenie na okolicznych. mieszkańcach. Wo- 
dy przybywało ciągle, nawet wtedy, kiedy 
dle wszelkich zasad i spostrzeżeń powinno 
zacząć ubywać. Masłow zastawiał na noc 
sidła, a rano były one zalane wodą. Mimo to 
starzec nie chciał jednak ustąpić, nie chciał 
wyprowadzić się ze swojej lepianki, położo- 
nej nad wielkim, spadzistym jarem. 

— Zatoniesz, Afanasiewiczu! — śmiał się 
z niego drugi skrzypek  kołchozowej orkie- 
stry. — Zatoniesz, a ja nie będę cię ratował. 
Na co czekasz? Zrozum, że to wszystko od- 
bywa się ściśle wedle planu i morze też zaj 
mie to miejece, które jest dla niego przewi- 
dziane w pla 

— A ja poczekam. Nie Śpieszno mi! 
mamrotał Maslow, 

Opowiem ci coś — ciągnął dalej jego 
przyjaciel. — Pojechałem wczoraj, aby zain- 
stalować nową boję. Rozejrzałem się dokoła. 
Gdzieś dalego na brzegu zobaczyłem wieżę i 
piaszczyste wybrzeże. Tam woda jeszcze nie 


idoszła. I nagle roziaśniło mi się w głowie: 


byłem przecież w tym miejscu, gdzie dawniej 
stała moja lepianka! A teraz pływa tu boja 
i miejsce to nadaje się tylko dla sandaczy 
albo karpi. Wkrótce będę jadł zupę z tych 
ryb, które pływają w miejscu mego dawnego 
zamieszkania! 

Po raz pierwszy w życiu Masłow nie do- 
kończył „pieśni, którą właśnie wygrywał na 
skrzypcach, i w zamyśleniu poszedł do domu. 
Rzeczywiście wszyscy jakby się na niego u- 
wzięli. Nawet przewodniczący kołchozu zwró 
cił mu uwagę, że stare lepianki psują wi- 
dok, jaki cię ma z morza na wybrzeże. 

Starzec zapomniał ze zdenerwowania za- 
brać ze sobą do domu wielki koszyk, którego 
luży'rał do przynoszenia białego piasku, ja- 
kim zwykle wysypywał podłogę w swojej le- 
piance. A nazajutrz koszyk walał się w przy 
brzeżnym mule, zakryty prawie zupełnie 
przez nadbiegające fale. 

Morze Cymlańskie, które w pogodny dzień 
cieszyło oczy błękitem swoich fal, teraz, pod 
czas nadciągającej burzy, wydawało się ciem 
ne i prawie czarne. Ogromne fale o białych 
jak baranki grzbietach rozlewały się wokoło, 
krusząc zbocza jaru. Morze zagarniało coraz. 
więcej przestrzeni, obejmując w posiadanie 
przewidziany w planie teren. 

Wtedy Gawrył Afanasiewicz ustąpił, Po- 
wolnym krokiem powlókł się do domu, wziął 
do ręki ukochane ekrzypce i oznajmił: 

— A_więc dobrze, przenoszę się na nowe 
mieszkanie. Tylko dajcie mi taki domek, a- 
bym z niego widział nasze nowe, wspaniałe 
morze. 

Obecnie stary Masłow mieszką wraz z żo- 
ną i ze swoimi towarzyszami nad brzegiem 
błękitnego morza. Starzec nadal gra ha skrzyp 
cach, a żona gotuje mu rybne zupy, które cej 
wrył tak bardzo lubi. 


(Tłum, J, R.) 
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Józet Ryba z Gdańska na swojej spy- 

chaczce zasypuje ułożony już rurociąg. 

Ta. skromnie wyglądająca maszyną Za- 
stępuje pracę 50—60 ludzi, 


AIWNIE można sobie czasem wy 
obrazić rzecz znaną tylko ze 
słyszenia. Rurociąg — ta nazwa 
sugerowała obraz „długich, kilome- 
trowych rowów i ułożonych w nich 
rur. 
Kilometry rur? 
to nie wszystko. 
To wprawdzie poważna część, lecz 
tylko część roboty, 


To prawda, ale 


WODA WYŻEJ 

Wiadomo, że woda pod górę pły- 
nąć nie chce. A przecież Łódź jest 
położona 0.90 do 100 metrów wyżej 
niż Pilica. I teren jest falisty. Cza- 
sem trochę pod górę, czasem z gó- 
ry. Tam, gdzie woda sama nie chce 
płynąć, trzeba budować stacje pomp. 

Trzeba ją siłą tłoczyć w kie- 
runku spragnionej Łodzi. 

Muszą więc być stacje 1 podsta- 
cje, zbiorniki rezerwowe na trasie 
1'w Łodzi, które by zapewniały nie- 
przerwany dopływ wody w razie 
jakiejkolwiek awarii. Bo jak woda 
popłynie — to musi już płynąć bez 


Na wakacjach 
było ładnie, 

ale w szkole będzie 
jeszcze piękniej! 


Z różnych stron Polski, z gór 
1 znad morza, napływają do 
naszej redakcji listy od dzieci 
przebywających na koloniach, 
W listach tych pisanych często 
niewprawnymi rączkami pierw= 
szoklasistów, ale zawsze staran- 
nie kaligratowanych, pełno jest 
radości i wdzięczności za moż- 
ność spędzania tak pięknych wa 
kacji. 

A oto fragment listu pożegnal 
nego od dzieci robotników Łódz 
kich Zakładów Przemysłu ©- 
dzieżowego: 

Piszemy do Ciebie, kochany 
„Expressie“, abyś zamieścił 
podziękowanie dla naszych o- 
piekunów i całego personelu, 
których troskliwą opieką by- 
łyśmy tu w Teofilowie oto- 
czone. Niestety, turnus się 
już zbliża ku końcowi. Mu- 
simy pożegnać swych opie- 
kunów i Teofilów. Pobyt tu 
był miesiącem wspaniałej za- 
bawy i odpoczynku .. 

Cóż, kończą się wakacje 1 trze- 
ba wracać do szkoły, 
Ale dzieci nie czują się z tego 
powodu nieszczęśliwe, Nabrały 
sił i nowego zapału, wiedzą, że 
przyszły rok szkolny przy- 
niesie (m też dużo zadowolenia 
1 radości, 

Bo w Polsce Ludowej nauka 
odbywa się w atmosferze ser- 
deczności i szlachetnego współ- 
zawodnictwa, otwiera młodzie- 
ży droge d9 jasnej, szczęśliwej 
przyszłości! (z) 


Młodzież kupuje 
podręczniki 
w specjalnych 
stoiskach 


Przed ksiegarniami „Domu Książ 
ki" ustawiono stoiska z podręczni- 
kami szkolnymi. W stoiskach znaj 
dują się ksiażki dla wszystkich klas 
szkół średnich. Porozwieszane obok 
afisze informują uczniów, jakie pod 
ręczniki dla danej klasy są potrzeb 
ne. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Na trasie gigantycznego rurociqgu 


i Toruiemy droge wodzie 


przerwy. A najważniejsze zadanie 
w tej chwili, to ujęcie wody z Pili- 
cy. 

"Trzeba zmienić bieg rzeki na dość 
dużym odcinku. A wody bywają 
podstępne — kiedy nie pozwoli się 
im płynąć górą, tak jak chcą, to pró 
bują  wyżłobić sobie podziemne 
przejście. I na co by się wtedy 
przydała ogromna zapora regulują- 
ca stan wody — zwana jazem? 

Setki pali wbijanych kafarami na 
głębokość kilku metrów, szczelnie 
jeden obok drugiego, tworzą drugą, 
podziemną zaporę. Woda się nie 
przedostanie. Przeprowadza się też 
setki wierceń w poszukiwaniu pod- 
ziemnych źródeł Pilicy. Kilkadzie- 
siąt studni będzie stanowić dosta- 
teczne uzupełnienie i zabezpieczy 
odpowiednią ilość wody dla rurocią 
gu. 


PODKOPEM... 

Drogę zagrodziły tory kolejowe, o 
minąć je niesposób. Trzeba przejść 
pod nimi głębokim wykopem. 

Ten wykop konstrukcją przypo- 
mina most kolejowy. Na filarach 
wspiera się stalowa konstrukcja pod 
tory. Wykop zabezpieczony jest dnem 
i ścianami betonowymi. Kiedy ułoży 
się rury, zbuduje się nad nimi ko- 
pułę i dopiero zasypie -ziemią. Pod 
kopułą będzie dość miejsca, by mo- 
żna było bez rozbierania konstruk- 
cji wymienić rury, które nie są prze 
cież wieczne. 


Dyrektor biura budowy wodocią- 
gu, inż. Kowalski, chętnie objaśnia 
nam wszystkie szczegóły. Szczegóły 
składają się na wielką budowę. 

W najwyższych miejscach rurocią 
gu — mówi — muszą być odpo- 
wietrzniki, bo nadmiar powietrza w 
rurach mógłby spowodować kata- 
strofę. W najniższych — gdzie zbie 
rać się będzie woda z całej trasy 
— budujemy specjalne kanały od- 
wadniające. 


ZASTĘPUJE 400 LUDZI 

Od szosy trzeba dojść kawałek po- 
lem. Tu pracuje potężna kopaczka 
vielonaczyniowa. Czujnie obserwu 
je jej pracę główny operator Józef 
Boniecki z Łodzi. Odpowiada na na- 
sze pytania dotyczące maszyny. 

Przeciętnie przez 8 godzin taka 
kopaczka wydobywa 800 m sześc. zie 
mi. Dobry kopacz przez ten czas 
wykopałby najwyżej 4 do 5 m sześc. 

— Czyli, że kopaczka obsługiwana 
przez trzech ludzi zastępuje pracę 
200 kopaczy? — pytamy. 

— Tak. Ale nasza robi więcej... 
Dwa razy tyle! 

— w jaki sposób? 

— Pracuje znami brygada 6 ko- 
paczy. Idą w Ślad za kopaczką i 
drągami obrywają ściany. W ten 
spósób poszerzamy wykop dwukrot- 
nie i wystarczy jedno przejście ko- 
paczki. Wydajność jej zwiększyliś- 
my w ten sposób dwukrotnie. 

Liczymy jeszcze raz. 


Rynek Mariensztacki w nocy 


J.minacja pięknego zakątka Stolicy ściąga swym widokiem wielu mieszkańców |% 
miasta i wycieczkowiczów. 


Gdv św. Biurokracy triumłuje 


ZEM R 


— Czyli was 9 | jedna kopaczka 
równa się pracy 400 ludzi. 

Skromnie przytaknął głową. Tak 
jak ojciec, kiedy chwalą jego dziec- 
ko. 


GARNĄ SIĘ DO PRACY 
Rozmawiamy z członkami bryga- 
dy współpracującej z kopaczką. Teo- 
dor Błaszkiewicz pochodzi ze wsi 
Cieszki w powiecie mławskim. 

— Ciężko było wytrzymać mi z 
rodziną na 2 hektarach nieurodzaj- 
nej ziemi — opowiada. — Troje 
dzieci, najstarszy ma teraz 11 lat. 
Tutaj nieźle zarabiam. Od czasu do 
czasu jadę pomóc w robocie na g0- 
spodarce. Na kopanie kartofli bio- 
rę 2 tygodnie płatnego urlopu i z 
tydzień mi jeszcze dołożą bezpłatne 
go. Teraz całkiem inaczej układa się 
życie. Skończyła się bieda. Lžej 
żyć, to i człowiek chętniej pra- 
cuje... 

Rzadko spotykaną w tym wieku 
energię i rzutkość wykazał 46-letni 
Wincenty Woźniak z Mościsk w po- 
wiecie koneckim. 

— Bratu i mnie wypadło po 2,62 
ha z ojcowskiej ziemi. Jemu było 
ciasno i mnie tak samo. Żona i 
7 dzieci, razem jest nas 9 gęb w 


chałupie. Za mało było ziemi, żeby 
to wszystko wyżywić. U brata po- 
dobnie. 


Jak sobie poradził Woźniak? 

„z Dałem tę ziemię bratu, a sam 
Przyszedłem do roboty. Od Urzędu 
Ziemskiego wydzierżawiłem tu w 
pobliżu, w Borowej, gospodarkę po- 
niemiecką 2 ha. Najstarszy chłopak 
jest teraz w wojsku, drugi w bry- 
gadzie SP. Reszta dzieci z żoną u- 
prawiają ziemię, ja też nieźle zaro- 
bię i żyje nam się. Nie zamarzyłby 
o tym człowiek za sanacji I wtedy 
za robotą chodziłem, ale na chodze- 
niu to się kończyło, a człowiek z 
głodu zdychał, 

Poza ludnością okoliczną przy 
rurociągu pracuje wielu robotników 
zwerbowanych z innych okolic. 
Część z nich mieszka w specjalnym 
hotelu w Zielonej Górze, Skarżą się 
jednak, że nikt o nich nie dba. Sto- 
łówka marna. Od dwóch miesiecy 
czekają na światło, daleko do skle- 
pu po zakupy. Widać, rada zakłado- 
wa zapomniała o nich. 

+.» 

Są jeszcze i inne niedociągnięcia 
na budowie. Zdarzyło się np. nie 
dawno, że brygada cieśli: Synowiec, 
Kubacki, Krędzelewski i Wysmyk, 
wszyscy z Tomaszowa Mazowieckie- 
zo, ingu dwóch tvgodni nrzez 5 dni 
nie mieli co robić. Albo nie dostali zle 


Papierek przygniótł windę 


PRAWA wind wlecze się w 

ZPW im. Wiosny Ludów już 
przeszło dwa lata. Z początku wszy- 
stko zapowiadało się dobrze. Na 
naradach omawiano pierwsze pro- 
jekty, aż tu nagle wyrosły nieprze- 
widziane „trudności“, Na prze- 
szkodzie stanął biurokratyzm pewnej 
instytucji. 

Ale zacznijmy od początku. 

"Transport wewnątrzzakładowy w 
przędzalniach oddziałów 3 i 6 nie 
jest łatwy. Nie ma w nim bowiem 
żadnej mechanizacji. Ciężkie skrzy 
nie z niedoprzędem nosi się na trze- 
cie piętro po prostu ręcznie, A gdy 
taki „transport“ odbywa się jeszcze 
po wąskich schodach, zupełnie do 
tego nie przystosowanych, wymaga 
on niekiedy od robotników  zręcz- 
ności akrobatycznych, 

Zaniedbanie to odbija się znacznie 
na pracy oddziałów. Dlatego też 
kwestia mechanizacji transportu sta 
ła się w ZPW im. Wiosny Ludów 
rzeczą konieczną. Dała też ona na- 
tchnienie tutejszym  racjonalizato- 
rom. 

. . . 

Naczelny inżynier, Rotberg, bierze 
do ręki czerwoną teczkę. Zawiera 
ona wniosek robotnika Mariana Li- 
wińskiego. 

— Patrzcie — mówi — oto właśnie 
projekt windy, zatwierdzony już 
przez naszą komisję racjonalizator- 
ską... 

Na pergaminowym ar! 
ski jak mógł najdokładni: 
wał projekt windy. Dwa załączni- 
ki mówią o jej cechach technicznych 
oraz potrzebnym materiale do bu- 
dowy i kosztach. 

Od chwili złożenia wniosku zapa- 
nowało w przędzalniach przeświad- 


zu Liwiń 


„lczenie, że sprawa transportu niedo- 


przędu będzie już na pewno szybko 
rozwiązana. 

„— Niedługo zainstalują u nas win- 
dę — dzielono się między sobą tą 
pomyślną wiadomością. 

Lecz od tego faktu upłynęło już 
sporo czasu, a wind jak nie ma, tak 
nie ma. Przyczynę tego stanu rz 
czy wyjaśnił główny mechanik za- 
kładów, Salski. 

— Kiedy wniosek Liwińskiego z0- 
stał zatwierdzony, zaraz postanowi- 
liśmy przystąpić do budowy wind. 
Możliwości budżetowe i techniczne 
zakładu pozwalały, aby wykonać tę 
inwestycję we własnym zakresie. 
Plan budowy wind przedstawiono od 
działowi Dozoru Technicznego w 
Łodzi. 

Stanowisko tej instytucji w spra- 
wie projektu budowy wind było je- 
dnak inne.  Trzymano się ściśle 0- 
kólnika i — ani rusz inaczej. 

— Ponieważ windy nie są firmo- 
we i z produkcji seryjnej — oświad 
czono — więc nie możemy objąć 
nad nimi dozoru. Uznajemy windy 
tylko według wzoru BPNE 08500... 

Bez opieki Dozoru Technicznego 
nie można oczywiście wind eksploa- 
tować. Dlatego też mechanizacja 
transportu w przędzalniach stanęła 
na martwym punkcie. Słuszny wnio 
sek Mariana Lewińskiego nie został 
zrealizowany. 

A wprowadzenie jego w zakładach 
przyniosłoby znaczne korzyści. O- 
prócz usprawnienia transportu w 
dwóch oddziałach, można by 4 robot 
ników zatrudnionych obecnie przy 
noszeniu skrzyń przesunąć do innych 
działów. Uzyskano by w ten sposób 
cenną rezerwę ludzką, której brak 
wciąż odczuwa się w zakładach, 

— Załoga nie może się pogodzić z 
brakiem wind — mówi sekretarz or 


ganizacji partyjnej. — Wszyscy chcą, 
aby transport w przędzalniach uspra 
wnić, zwłaszcza że są ku temu mo- 


żlywości. 
.. 


Windy w ZPW im. Wiosny Lu- 
dów to zagadnienie małej mechani- 
zacji. W swym referacie na VII Ple 
num KC PZPR Prezydent Bierut 
podkreślił jej znaczenie, zwłaszcza 
tam, gdzie chodzi o roboty uciążli- 
we, pracochłonne lub wykonywane 
w warunkach szkodliwych dla zdro- 
wia ludzkiego. 

„Trzeba, ażeby zagadnienia for 
sowania wszechstronnej mecha- 
nizacji — mówił Prezydent Bierut 
—znalazły się w centrum uwagi 
całej naszej partii, wszystkich or- 
ganizacji planujących i gospodar- 
czych, wszystkich inżynierów, 
techników, konstruktorów i te- 
chnologów, wszystkich racjona- 
lizatorów i przodowników pracy, 
całej naszej klasy robotniczej. 
Trzeba pobudzać inicjatywę w 
zakresie mechanizacji, trzeba 
szybko urzeczywistniać wszystkie 
słuszne projekty w tym zakre- 
sie, trzeba w nowej sytuacji pra- 
cować po nowemu i pamiętać, 
bez forsowania mechanizacji nie- 
możliwe jest urzeczywistnienie na 
szych wielkich zadań“. 

I właśnie dlatego stanowisko łódz 
kiego oddziału Dozoru Technicznego 
w sprawie budowy wind w ZPW im. 
Wiosny Ludów nie było słuszne. 
Nie przeprowadzono bowiem na 
skutek  biurokratyzmu niezbędnej 
mechanizacji transportu w  przę- 
dzalniach, przez co słuszny projekt 
racjonalizatora nie został do tej po- 
ry wykarzystany. 


J. L. 
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cenia, albo brakło materiału. O tym 
przymusowym „bezrobociu* nie wie- 
dział kierownik budowy zbiorników 
vodnych, któremu podlegają ci cie- 
śle. 

Ten i jeszcze kilka podobnych 
wypadków świadczą o słabym po- 
wiązaniu kierownietwa z załogą. Ho- 
tel w Zielonej Górze jest z kolei 
złym świadectwem dla rady zakła- 
dowej. 

Cóż, niedociągnięcia mogą się zda- 
rzyć wszędzie. Chodzi tylko o to, 
żeby je możliwie szybko usunąć. 

Niech nie mącą pięknego obrazu 
potężnej budowy. I nie zakłócają 
tempa pracy. Bo Łódź czeka na du- 
żo dobrej, zdrowej wody. 

B. Lesman 


Sprawnie przebiegają 
egzaminy 
na wyższe uczelnie 


Przebieg egzaminów na wyższe 
uczelnie świadczy o dobrym i rze- 
telaym przygotowaniu się młodzieży, 
która po ukończeniu szkół śred- 
nich przystąpiła obecnie do egzami 
nów we wszystkich politechnikach 
i uniwersytetach. 

Z woj. rzeszowskiego do egzam! 


nów przystępuje w tym roku 2.350 
młodych kandydatów. M. in. wielu 
z nich udaje się do uniwersytetu 


oraz Szkoły Pedagogicznej w Łodzi. 

W Krakowie szczególnie sprawnie 
przebiegają egzaminy na Akademii 
Górniczo-Hutniczej. 65 proc. zdają- 
cych — to młodzież robotnicza i 
chłopska. Wielu z nich było delega 
tami na Zlot jako przodownicy nau 
ki. Młody ZMP-owiec, syn robotni- 
ka ze Stalowej Woli, Edward Py- 
tlak mówi: 

— Myślę o ślubowaniu, które zła 
żyłem Ludowej Ojczyźnie na wier- 
ność nowej Konstytucji i pamięć 
wielkich patriotów. Wiem, że tylko 
intensywna praca nad zdobywaniem 
wiedzy spełni moje największe pra 
gnienie, tzn. uzyskam stopień inży- 
niera i będę mógł twórczo. włączyć 
cię do socjalistycznego  budownic- 
twa, 

Należyte przygotowanie kandyda- 
tów wykazał również przebieg eg- 
zaminów. w Szczecinie, Najwięcej 
młodzieży zgłosiło się tutaj do Szko 
ły Inżynierskiej, Wśród nich znacz- 
ny procent stanowią dziewczęta u- 
biegające się o przyjęcie na Wydzia 
Elektryczny i Inżynieryjny. Ef. 
zamin kwalifikacyjny w Pomorskiej 
Akademii Medycznej składa ok. 500 
kandydatów, którzy na egzaminie 
z biologii wykazali dobrą znajo- 
mość opracowywanego tematu. 

We Wrocławiu do egzaminu wstę 
pmego na Politechnikę przystąpiło 
2.400 osób, Również wiele młodzie- 
ży zgłosiło się na Uniwersytet Wro 
cławski im. B. Bieruta. Ubiegająca 
się o przyjęcie na uczelnię młodzież 
przybyła tutaj z terenu całej Pol- 
ski. Są wśród niej synowie chłopów 
z województw centralnych, którzy 
jak np. Jan Bednarek, syn małorol 
nego chłopa spod Łodzi, ukończyli 
Studium Przygotowawcze. 

Jest tu również młodzież robotni 
cza, która zapoznała się już z pracą 
w fabrykach. Do nich należy kandy 
datka na Wydział Geologiczny Uni 
wersytetu im. Bolesława Bieruta — 
Genowefa Tyrcha, która dwa lata 
temu była robotnicą w Pafawagu, 
skąd koło ZMP skierowało ją na U- 
niwersyteckie Studium Przygotowaw 
cze. 


„Tankowiec Nebrasca" 
w Teatrze Nowym 
cieszy się 


dużym powodzeniem 


„Tankowiec Nebrasca", sztuka po 
stępowego pisarza amerykańskiego 
Herba Tanka, grana obecnie w Tea 
trze Nowym, wzbudziła ogromne 
zainteresowanie. 

Egzotyczne środowisko, które au- 
tor, były marynarz, poznał doskona 
le, mocno narysowane postacie, 03- 
try konflikt między załogą a do- 
wództwem statku, naświetlony z 
wielkim realizmem — oto walory 
sztuki w wykonaniu: Z. Suwalskie- 
go, St. Winczewskiego, A. Żukow. 
skiego, J. Zielińskiego, J. Kłosińskie 
go. W. Pilarskiego, D. Matera, U. 
Schmausa, W. Kowalskiego, Z. Ma- 
lawskiego, T. Teodorczyka i innych, 


PONIEDZIAŁEK, 25 SIERPNIA 
14.15 Węgierskie utwory popularno-roz- 
rywkowe wyk. ork. cygańska. 14.30 Mu- 
zyka popularna. 1515 Aud, PCK dia 
chorych, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Koncert solistów. 16.20 Program lokal- 
ny. 18.00 Utwory fortepianowe, 18.20 
Muzyka. 1830 Utwory skrzypcowe. 18.50 
Program lokalny. 19.30 Muzyka | aktual 
ności. 20.00 Koncert. 2040 „Chabry* — 
humoreska I. Goriełowa. 2130 Muz. tan. 
2155 Rep. z Wyścigu Kolarskiego Dooko- 
ła Polski. 22.05 Karol Gounod: fragm, 
z opery „Faust 


i WTOREK, 26 SIERPNIA 
' 1430 Koncert rozrywkowy. 15.10 „Kor- 
poranci* — fragm, I opów. 15.30 Aud. 
dla dzieci — słuch. pt. „Kapitan Adam 
16.00 Utwory fortepiano- 
16.20 Program lokalny. 17.45 Radio- 
adnik językowy. 00 Muzy! 
. 1830 Utwory skrzypcowe, 
Program lokalny. 19.30 Muzyka 1 
tualności. 20.00 Koncert symfoniczny. 
21.50 Koncert. 2150 „Znacie to — więc 
posłuchafcie". 22.20 Rep. z Wyścigu Ko 
lnrskiego Dookota Polski, 2230 Muz. 
taneczna. 23.00 Koncert solistów. 


Mirosławski". 
we. 
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Nocne dyżury aptek 

Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Obr. Stalingradu 15, Pabianicka 
218, Jaracza 32, Stalina 50, Wró- 
blewskiego 54, Kopernika 26, Narutowi- 
cza 6, Limanowskiego 37 1 Al. Kościusz- 
ki 48, 

Jutrzejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127, 
Przejazd 59, Zielor | Wschodnia 5: 


Limanowskiego 37 | Al Kościuszki «8 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
galą dobę dyżuruje szpital nr 2, ul. 


Krzemieniecka 2. 
Jutro dyżuruje szpital im. H. Wolf, ul. 
Łagiewnicka 34, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Spartakiada Wojska Polskiego 


Fin 


y kuli i miota 


Zła pogoda nie sprzyja osiągnięciu lepszych wyników 


Niesprzyjające warunki atmosfe- 
ryczne sprawiły, że na Spariakia- 
dzie WP rozegrano jedynie dwie 
konkurencje lekkoatletyczne — fi- 
nat rzutu kulą kobiet i rzutu mło- 
tem mężczyzn. 

Bardzo słabe wyniki uzyskano w 
kuli, bo zaledwie dwie zawodniczki 
przekroczyły 10 m. 

W młocie trzech zawodników u- 
zyskało wyniki lepsze od najlepsze- 
go rezultatu osiągniętego na zeszło 
rocznej Spartakiadzie. Tytuł mis- 
trza w tej konkurencji zdobył Rut 
(Wrocław) — 45,81 nrzed Harmatą 
(Mar. Wojen.) — 45,30. 

Pływacy również nie osiągnęli lep 
szych rezultatów. Na uwagę zasługu 
je jedynie wynik  Gremlowskiego 
na 1.500 m st. dow. — 20:08,2 oraz 


Dwa zwycięstwa 
Polski w Moskwie 


W sobotę 23 bm, drużyny polskie na 
rozgrywanych w Moskwie mistrzostwach 
świata w siatkówce odniosły dwa dalsze 
cenne zwycięstwa. 

Siatkarze nasi spotkali się z drużyna 
Izrael. Potacy wyraźnie górowali nad 
przeciwnikiem 1 odnieśli łatwe zwycię- 
stwo — 3:0 (15:1, 15:4, 15:1). 

Bardziej wyrównany przebier miało 
spotkanie Polek z drużyną rumuńską. 
Szczególnie zacięte były dwa pierwsze 
sety, po których ambitnie grające Polki 
uzyskują przewagę | dzięki lepszej te- 

le grze wygrywają spotkanie 3: 


Nikodemskiego na 200 m st. klas. A 
— 2:52,8. 
W koszykówce osiągnięto wyniki 


Kobiety: Kraków — Warszawa 
45:19, Bydgoszcz — Marynarka Wo 
jenna 52:20, Wrocław — Lotnictwo 
59 


Mężczyźni: Wroclaw — Lotnictwo 
30:28, Mar. Woj. — Bydgoszcz 38:35. 
Warszawa — Kraków 52:39, 
Siatkówka koblet: Wrocław — 
Lotnictwo 2:0, Warszawa Krt- 
ków 2:0; Bydgoszcz — Mar. Woj. 
Siatkówka mežezyzn: Bydgoszcz 
=- Mar, Woj. 3:2, Warszawa — Kra 
ków 3:1, Wrocław — Lotnictwo 3:1. 


Łucznicy rewelacią 


strzelnicy w Szczecinie 


Zakończone zostały TE Centralne Za- 
wody Strzeleckie o mistrzostwo związ- 
kowych zrzeszeń sportowych | AZS w 
Szczecinie. 


Mistrzostwa strzeleckie staly na wyso- 
kim poziomie 1 przyniosły 13 rekordów 
Polski w konkurencjach kulowych oraz 
6 rekordów w konkurencjach  łuczni- 
czych. Łucznictwo było prawdziwą re- 
welacją zawodów. Wystarczy powiedzieć, 
że w trójboju Mazurek pobił rekord 
Polski o 259 pkt, a na treningu na dy- 
stansie 70 m uzyskał wynik o 12 pkt. 
lepszy od rekordu świata. 


w ogólnej punktacji wieloboju strze- 
lecklego zwyciężyło Orniwo 56.578 pki 
przed Włókniarzem $4,874 | Stalą 43.380 
pk 


trzecim dniu 
ych tenisowych mistrzostw 
Polski w Sopocie pogoda dopisała 
i gry mogły odbywać się normalnie 
na wszystkich kortach. 

W grze pojedynczej mężczyzn naj 
ciekawszą spotkanie stoczyli Czecho 
słowak Stojan i Tłoczyński. Po cięż 
kiej 5-setowej walce zwyciężył Sto 
jan 6:0, 1:6, 6:2, 1:6, 6:2. 

Interesująco wypadł mecz Licisa 
z Mainzerem (NRD), który po szyb 
kiej wymianie piłek zakończył się 
zwycięstwem Licisa 2:6, 6:4, 6:3, 6:2. 

Piotrowski. stoczył równorzędną 
walkę z mistrzem NRD Sturmem, 
przegrywając w 5 setach 2:6, 6:2, 
6: 6, 1:6. 

Przykrą niespodziankę sprawił 
Kwiatek, który przegrał po słabej 
grze do Sikory (CSR) 5:7, 8:6, 3:6, 


W konkurencji juniorek doskona 
le zagrała Licisówna, która pokona 
ła tegoroczną mistrzynię Polski Pa 
nasiuk 6:1, 5:6, 
Pozostałe wyniki: 
Gra pojedyncza mężczyzn: Piątek 

Trachciński 10:8, 
Schultze (NRD) — Mrokowski 
6:2, Borowczak — Korneluk 
:2, 6:1. Wojtowicz — Chivarru (Ru 
munia) 5:7, 4:6, 7:5, 6:4, 7:9, Pusztay 
(Rumunia) — Dietrich 2, 6:3, 
Kowalczewski — Unverdros (NRD) 
6:4, 6:1, 6:0, Radzio — Dobes (CSR) 


Międzynarodowy turniej w Sopocie 


Dobra gra Licisówny 


Junierka pokonała mistrzynię Polski Panasiuk 
międzynarodo- 16.4, 6: 


| 5:7, 6:4, T. Badin (Rumu- 
nia) — Wilczek 6:1, 6:0, 6:0. 

Gra pojedyncza kobiet: Tłoczyń- 
ska — Manschatz (NRD) 6:2, 6 
Ryczkówńa — Gerikówna 6:0, 6: 

Gra pojedyncza juniorów: Łuc- 
kiewicz — Barda 6:3, 6:2, Sawasze 
kiewicz — Orlikowski 6:4, 6:4, Klaj 
bert — Sikorski 6:4, 6:3, 

Gra pojedyńcza juniorek: Rosianu 
(Rumunia) — Fogelman 5:7, 6:4, 6:2. 


Dziś finał 
eliminacji 
Z$ Gwardia 


W odbywających się w Łodzi w hall 
na Widzewie eliminacyjnych zawodach 
pięściarskich ZS Gwardia przed Sparta- 
kladą uzyskano w pierwszych walkach 
następujące wyniki: 

W w. muszej Pawlak (Białystok) pos 
konat Ambroziewicza (Łódź), w w, kt 
guciej Kargol (Wrocław) pokonal M: 
jewskiego (Warszawa), w w. piórkowej 
Tyczyński (Warszawa) w najpiękniejszej 
walce wieczoru wygral nieznacznie na 
punkty z mistrzem Polski juniorów 
Mielczarkiem (Łódź). 

W w. lekkiej Skrzydelskiego (War: 
wa) pokonał Kulik (Wrocław), w w. lek- 
konókredniej Linkowski (Wrocław) wy- 
grał ze Zwierzakiem (Łódź), a w drugiej 
parze Wierzbiński (Białystok) zwyciężył 
Dudka (woj. Warszawa).  Dramatyczną 
walkę stoczyli Klajn (Białystok) z Kilia= 
nem (Warszawa) zakończoną  zwycię- 
stwem Klajna na punkty, 

W w. nółśredniej Makowski (Łódź) po- 
konat zwierzyńskiego (woj. Warszawa), 
w w. lekkośredniej Linkowski (Wrocław) 


TEATRY 


Nowy — „Burza — 19 
Wojska Polskiego — nieczynny 


Powszechny „Eugenia Grandet" — 19, 
pon. — nieczynny 

Mały — „Zielony gil“ — 19.30, pon. nie- 
czynny 

Muzyczny — „Niespokojne szczęście" — 
38.15, pon. — nieczynny 

Letni — „Objeżdżalnia spoleczna" = 


19.30 — pon. — nieczynny 


BAJKA — Bez adresu — 15, 17, 19; pon. 
Akcja B — 18, 20 

WAŁTYK — Wiinelm Tell — 11, 15. 17, 
19, 21; pon, Brygada szlitierza Karha- 
na — 16.30, 18.30, 20,30 

GDYNIA — Sławne morze — 17, -18, 19, 

Program dia najmłodszych — 1, 14: 14, 
14, 16, pon, — 16; Gdzieś w Kuropie — 

20.00 


4 MAJA — Alarm —16, 18, 20, pon, — 
19, 20 

MŁODA GWARDIA — Na odsiecz Cary- | 
cyna — 12,14, 16, 18, 20, pon, — i6, 
1d, 20 | 

MUZA — Nędznicy, II ser, — 16, 18.15, 


20.15 
POLONIA — Dit 
pon. — 17, 17, 
PRZEDWIOŚNIE 


15, 17, 19, 21, 


Sekretarz rejkomu | 


— 1i, 16, 18, 20, — pon, — 18, 20 
ROMA — Akcja B — 9, 11, 16, 18, 20, 
pon. — 18, 20 

REKORD — Pokolenie zwycięzców — 


11. 16. 18, 20, pon, — 18, 20 
SOJUSZ — Płomienie — 17, 19, 


pon. — 
19 

STYLOWY — Ostatnia noc — 16, 14, 20, 
pon. — 18, 20 

SWIT — Futro pana Krógera — 16, 
20, pon. — Bojownik wolności — 16, 20 

TATRY — Antoni Iwanowicz gniewa się 

— 1120, 16, 18, 20, pon. — Nędznicy, 

I ser. — 18, 20 

WISŁA — Szalony lotnik — 11, 16.30, 

18.30. 20.30, pon. — Wilhelm Tell — 16, 

18, 20 

WŁÓKNIARZ — Ditta — 10.45, 12.30, 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30, — pon. — 16.30, 18.30, 


18, 


20.30 

WOLNOŚĆ — Wilhelm Tell — 12, 14, 16, 

20, pon. — Skazana wioska — 16, 
18, 20 

ZACHĘTA — Nleczynne z powodu re 
mantu. 


Najlepsi 


Wieczorem radio nadało komunikat, że | 


rozpoczęło się posiedzenie rady: wojennej 

przewodnictwem Mac Arthura. W ra 
dzie biorą udział generałowie: Walker, Al 
mond i Kickley, szef sztabu Mac Arthu- 
ra. Na posiedzeniu tym mają zapaść waż 
kie decyzje. 

Lotem błyskawicy rozeszła się po linii 
frontu wiadomość o poddaniu się i o blis- 
kim zakończeniu wojny. Żołnierze przy 
li ją okrzykami „hura!”, tak samo, 
przyjęli parę dni przedtem proklamację 
Mac Arthura, zapowiadającą zwycięstwo. 
i Po całym dniu ukrywania się przed pa- 
trolami poszukującymi maruderów, któ- 
rych odstawiano do macierzystych oddzia 
łów, Kim znalazł się wieczorem w pobli- 
żu ruin Hagaru. Był zdecydowany przejść 
jed nocy linie frontu, ` 


Fijałkowski 1 Suchecki na podium zwycięzców we 
Wrocławiu. 


A jednak decydują meteory... 
N 


nia, 


śnżlowey Polski: mistrz Polski Kupczyński, 
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WETERANI 24 DYWIZJI 


Zapadał zmrok. Most zapchany był tłu 
mem ludzi, którzy walczyli z zawieją śnie 
żną. Pod arkadami przewalały się z szu- 
mem spienione fale rzeki. Ze wszystkich 
stron biły serie automatów, którymi Ame 
rykanie zmuszali uchodźców do szybsze- 
go marszu, 

Rozkaz opuszczenia Chondżu, zajętego 
zaledwie kilka dni temu, zawierał również 
polecenie ewakuowania całej ludności mia- 
sta. 

Zarządzenie to rozplakatowano na 
wszystkich ulicach, a ponadto we wszyst- 
kich dzielnicach miasta krążyły jeepy Z 
wmontowanymi głośnikami, przez które 
powtarzano wezwanie do ewakuacji, O- 


Drodzy autorzy listu. 
odpowiedzieć? 

Oczywiście, sprawozdanie byłoby stronnicze, 
umniejszali zasługi zawodników Spójni. Ale jeśli przeczy- 
tacie je nieco uważniej, znajdziecie takie oto zdania: 

„Już pierwsze biegi wykazały, 
klasę lepszym od łodzian. Jeden tylko Szwendrowski z Ogni 
wa mógł z nimi nawiązać równorzędną walkę..." I dalej: 


Głównym atutem zawodników Spójni była dobrze opa- 
nowana technika jazdy 
wszystkim na blokowaniu groźnego przeciwnika oraz dosko 
nałe przygotowanie maszyn”. 


Podnieśliśmy przy tym niezaprzeczone zasługi mechani- 
ka Spójni — Jezierskiego. A o wątpliwej wartości motoru 
Szwendrowskiego — najlepszej zresztą maszyny Ogniwa 
przekonaliście się jeszcze raz na indywidualnych mistrzos 
twach Pklski u siebie we Wrocławiu, gdzie Szwendrowski 
musiał uznać wyższość Waszego kolegi Kupczyńskiego. 


żach, bo Kupcz; 


Jesteś 


ikolo południa kilkaset osób zebrało się 


zespołowej, 


Szwendrowskiemu nie pomogła brawurowa jazda na wira 


staramy się je zanalizować. 


przy moście i oczekiwało w milczeniu na 
wskazanie kierunku marszu. Od strony 
Unsan wzmagała się kanonada. Na moś 
cie ukazały się kolumny zaopatrzeniowe 
i gospodarcze 25 dywizji, która — we- 
dług komunikatu Kwatery Głównej 
miała obsadzić wzgórza, leżące na polud- 
nie od miasta. Kierowcy, intendenci i sa- 
nitariusze opowiadali, że nie był to re- 
gularny odwrót, lecz prawdziwe przeła- 
manie frontu. Chińczycy i Koreańczycy 
rozpoczęli natarcie o świcie, po gwałtow- 
uym przygotowaniu artyleryjskim i przer 
wali front na całej linii, posuwając się na- 
przód jak taran. Całe oddziały amerykań- 
skie zostały otoczone i być może o tej po 
rze znajdują się już w niewoli. 

Z dowództwa VIII armii telefonowano 
do szefa sztabu 24 dywizji z zapytaniem, 
jak przebiega ewakuacja miasta. Szef szta- 
bu zapewnił, że jeden z pułków znajduje 
się od kilku godzin w marszu na zachód, 
podczas gdy inne oddziały dywizyjne, roz 
lokowane parę kilometrów na północ od 
Chondżu, otrzymują właśnie rozkazy wy 
cofania się osiami marszu, przebiegający- 
mi poza miastem. 

— A jakie siły operują w mieście? 

— Nie rozumiem?! — krzyknął do te- 


lefonu szef sztabu 24 dywizii. Qd razu, 


E podobało się czterem sympatykom sportu żużlowe- 
go z Wrocławia nasze sprawozdanie z odbytego w Ło 

dzi towarzyskiego spotkania Spójnia — Ogniwo, wygranego 
| wysoko przez Spójnię. Napisali do nas. 

Nie podobało im się, że wysoką porażkę Ogniwa uzasad- 
niamy gorszym stanem ich maszyn. I piszą w ten sposób, 
jakbyśmy tylko chcieli usprawiedliwić przegraną. 


Cóż Wam możemy na te zarzuty 


gdybyśmy 


że goście są zespołem © 


polegająca 


ski stale odsadzał się od niego na prostej 
o kilka metrów, jadąc bezwzględnie na lepszym motorze. 


my pełni uznania dla działaczy, zawodników i me- 
* chanika wrocławskiej Spójni i gratulujemy im szczerze zdo 
bycia przez Kupczyńskiego zaszczytnego tytułu mistrza Pol 
ski. Nie jest stronniczością, kiedy omawiając wynik spotka 
Jesteśmy przekonani, 
nie czulibyście się urażeni w Waszej ambicji sportowej, gdy 
byście.z takim właśnie nastawieniem przeczytali nasze spra 
wozdanie. 


wypinktował Gierońskiega (Łódź), a Wo 
lak (Ł) — Domańskiego (Wrocław). 

Dzisiaj, o godz. 11, odbędą się walki 
finałowe. 


Szachiści 
remisują z Izraelem 


W dalszym ciągu Olimpiady. sza- 
chowej drużyna polska zmierzyła 
się z jednym z faworytów grupy b 
Izraelem. å 

Podobnie jak w rozgrywkach e- 
liminacyjnych i tym razem mecz 
zakończył się wynikiem remisowym 


"Tarnowski przegrał z Czernia- 
kiem, Pytlakowski uległ Orenemu, 
Plater wygrał z Foradhem. Śliwa 
pokonał zdecydowanie Aloni. 


obecnej jeden z najlepszych indy- 
widualnych wyników na olimpia- 
dzie, a mianowicie — 6,5 pkt. z sied 
miu granych partii, 1 

W grupie a spotkanie ZSRR — 
USA zakończyło się wynikiem 2:2. 


przede 


Pracownicy poszukiwani: 


wożniców, inkasentów oraz robotników 
nie wykwalifikowanych zatrudnią na- 
tychmiast Łódzkie Zakłady Piwowarsko- 
Słodownicze w Łodzi przy ul, Orla 25. 
Zzłoszenia osobiste przyjmuje sekcja 
personalna, 281-K 
Szewców do teksowej roboty zatrudni 
natychmiast Spółdzielnia Pracy Praco- 
wników Szewskich „Przyszłość Robotni- 
cza”, Łódź. ul. Plotrkowska 105,  Zgło- 
szenia osobiste przyjmuje dział kaemy 
m 


Red. Naczelny: E. Kroniewicz 

Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska 10%a 

Tel.: 112-60, 227-05, e 137-47, 103-04, 

Wydawca: RSW „Pras 

Druk: Zakł. Graf. RSW Prasa" — Łódź, 

Żwirki 172. — Papier druk, inat. 50 Er. 
D-3-19041 


że 


o ZOO A Z 


doskonale zrozumiał pytanie, ale chciał 
zyskać na czasie, nie wiedząc, jakiej od- 
powiedzi udzielić. 

— Pytam, jakie oddziały wasze operu- 
ją w mieście? — krzyknął głos po drugiej 
stronie kabla. 

— W Chondżu nie ma jeszcze walk. Na 
szczęście 25 dywizja trzyma odcinek Un- 
san. 

— Pytam, jakie środki przedsięwzięli 
cie dla przeprowadzenia ewakuacji lud- 
ności? 

— Ach! — odkrzyknął szef sztabu. — 
O to chodzi! To nie wielka kwestia. Tyl- 
ko kilkaset osób opuszcza miasto.. Nie 
ma się czym przejmować... 

Głos po drugiej stronie kabla nie odpo- 
wiadał. 4 

— Hello! — krzyczał szef sztabu. — 
Słyszycie mnie? 

— Proszę zaczekać przy aparacie! 
usłyszał wreszcie w odpowiedzi. 

Po chwili szef sztabu został zasypany 
gradem gniewnych słów. Rozpoznał po 
głosie generała, szefa wydziału operacyj= 
nego sztabu armii. Generał rugał go i ła- 
jał, zalewając potokiem wymysłów i po- 
gróżek, przeplatanych nie dopuszczają- 
cymi sprzeciwu rozkazamią 

„(D.en.) 


+ 


Mistrz polski Śliwa ma w chwili. 


Nr 203 
Bywają i tacy 
Już teraz wie... 


Pan Kleofas pisze list do re- 


6 dakcji: 
« „Szanowna Redakcjo! Mam 
syna, którego chciałbym 


kształcić na mechanika, Skoń 
czył szkołę powszechną i ma 
w tym kierunku duże zami- 
łowanie. Nie wiem jednak, 
gdzie się udać, Podobno in- 
formacji można zasięgnąć w 
Dyrekcji Okręgowej Szkole- 
nia Zawodowego. Redakcjo, 
pomóż, Czekam na szybką 


1 odpowiedż pod „Kleofas z ul. 


Piotrkowskiej"... 

Na trzeci dzień w piśmie u- 

kazała się notatka: k 
„Kleofas z ul. Piotrkow- 
skiej” — Dokładnych infor- 
macji o warunkach przyjęcia 
do szkół mechanicznych udzie 
hi Panu Dyrekcja Okręgowa 
Szkolenia Zawodowego, Łódź, 

ul. Piotrkowska 125. 

— Widzisz kochanie, jak to do 
brze, że napisałeś do redakcji — 
powiedziała pani  Kleofasowa, 
odkładając gazetę. — Teraz wie- 
my przynajmniej, co robić... 

— A najważniejsze; że nie trze 
ba będzie daleko chodzić — od- 
parł zadowolony małżonek, — 
Bo ten DOSZ mieści się w na- 
szym domu (jot) 


Różne zainteresowania 
prowadzą czasem 


do wspólnego 
miejsca spotkania... 


Alicja DEMBOWSKA | Marla 
CINKOWSKA mieszkają w jednym 
mu przy wl. Klonowej 25. Idąc kiedyś 
drogą znalazły w krzakach 6 metrów ma 
terlalu, Widocznie jakiś złodziej fabryca 
my zostawił swój łup, żeby ko potem za 
brać. ' 

Dembowska ze swoją kumą zamiast 
meklować o tym w Milicji 1 odniość ta 
wzięty go do domu 4 podzieli- 


MAR- 
do- 


za 
m 


Komisja Bpecjalna podzieliła R miesię 
ey obozu pracy również po połowi bu 
kumom dała po 4 miesiące © ,, 


lykt PIENIEK, zamieszkały przy 
ul ks. Bciegiennego 9, ukradł z Zakia- 
dów Przem. Pończ, im. Szenwalda pięć 
tuzitów pończoch. a Jego kolega „po fa 
chu" jerzy STASZEWSKI (ul Lima- 


nowskiego 133) — dwa tuziny. 

Pończochy te chcieli sprzedać na „ręcz 
maku“, ale ich zatrzymano 1 łup odebra 
mo. Obecnie wysłano ich do obozu pra- 
cy, Sluwmie,. Pończochy nosi się po jed 
nej parze (ięzciwie kupione w sklepie), 
à nie po klika tuzinów (l do tego kras 
dzionych). 


Pewnego dnia w Zakładach Przem. Jed 
wabniczo - Galant, Łódż-Póinoe zglnęło 
prawie 3,5 kg. przędzy. Przyczyną tego 
były długie ręce Władysława MARCJAN 
NIKA (ul, Nowosaska 64), który ukradi 
surowiec fabryczny, 

Po nitce tratlono do kłębka t „przyczy 
ny' tajemniczego zniknięcia przędzy, a 
Marcjannik trafil... do obozu pracy. 


... 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Zgrzebłem po niedociągnięciach 
Uczyć i wychowywać 
kierowników 


pes często słyszy się narzeka- 
nia na handel uspołeczniony. 
Narzekania te skierowane są prze- 
ważnie pod adresem kierowników 
sklepów. Oni to — zdeniem konsu- 
mentów — zawsze ponoszą winę za 
wszystkie błędy i niedociągnięcia. 
„ Ale mało kto zdaje sobie sprawę, 
Jak trudna, a jeszcze bardziej odpo 
wiedzialna jest funkcja kierownika 
sklepu. Kierownik odpowiada zarów 
no za obsługę kupujących jak i za 
towar powierzony mu do sprzedaży. 
Odpowiada nawet za pracę, zacho- 
wanie się i uczciwość sprzedawców. 
Od początku bieżącego roku jedna 
tylko dyrekcja MHD - Śródmieście 
art. spoż. zwolniła z pracy 220 osób, 
z czego znaczną większość stanowili 


Nowy rekord 
mura 


rski 


Dwójka murarska, Ryszarda A 

cująca przy budowie Miynowa, ustani 

la obecnie nowy rekord murarski w sy 

stemie dwójkowym, kładąc w ciągu 71 

pół godziny pracy 22.272 cegły. 

Na zdjęciu: murarz Ryszard Rajza | pod 

reczny Kazimiera Jelński przy pracy. 
GAF — fot. Piwoński, 


W poniedziałek 
piękny film 
pod gołym niebem 


W poniedziałek „dnia 25 bm. na 
Pl, Zwycięstwa pod gołym niebem 
wyświetlony zostanie film produk- 
cji radzieckiej pt. „Szalony lotnik". 

Na ten ciekawy Nlm o tematyce 
lotniczej Z. Ł. ZMP zaprasza całą 
myłpdzież łódzka. Początek filmu o 


Morał z tego uczy: kradzione nie tuczy. 
(5; 


a). 


godz. 19.30. 


Dodatkowe zapisy 


do szkół dla 


pracujących 


> 


Duże udogodnienia dla absolwentów 


Zapisy na rok szkolny 1952-53 do 
szkół dla pracujących na terenie m. 
Łodzi bdbywać się będą dodatkowo 
w czasie do 14 września 1952 r. 


Do szkół podstawowych dla pracu- 
jących może się zgłaszać młodzież 
pracująca od 14 — 30 lat, do sżkół li- 
ceslnych i korespondencyjnych st. 
licealnego od 16 — 30 lat. Nauka w 
szkołach dla pracujących odbywa się 
cztery razy tygodniowo od godz. 17 — 
21,30. 

Ukończenie klasy VII szkoły pod- 
stawowej dla pracujących daje moż- 
liwości wstępu do liceów dla pracu- 
jących oraz wszystkich typów szkół 
średnich, a ukończenie liceum 
wstęp na wyższe uczelnie. W roku 
szkolnym 1952-53 projektuje się uru- 
chomienie większej ilości klas wstęp- 
nych dla ebsolwentów kursów nauki 
początkowej. 

Kandydatów do wszystkich szkół 
dla pracujscych typują zakłady pra- 
cy po uprzednim porozumieniu się z 
zainteresowanym, biorąc pod uwagę 
ich przygo:owanie spoleczno - poli- 
tyczne oraz przodownictwo w pra- 
cy. Gotowe listy wytypowanych kan- 
dydatów reterenci kulturalno-oświa- 


towi przesytają do najbliższych tere- |zegarków po obiedzie jedyny ruch, | szczęśliwych posiadaczy 
<zdekiego ci ludzie zażywajam p 


nowa szkół ~ 


Sżczegółowych informacji o szkol- 
nictwie dla pracujących i zapisach 
udzielają Dzielnicowe Rady Narodo- 
we — Oddziały Oświaty: 

dla Śródmieścia — Al. Kościuszki 1, 
dla Północy — Ciesielska 8, dla Po- 
tudnia — Rudzka 6. 


DQ DRINK f 


OSNP 


WICEK: — Wall - Street... 
dziba giełdziarzy. 


Sie- 


WACEK: — Ale ci ludzie pędzą! | jakoś tu się spotyka tych nieszczę- 


Oszaleć można. 
WICEK: — To poza nakręcaniem 


kierownicy sklepów. Zwolniono ich, 
bo nie mogli podołać stawianym wy 
maganiom. 


+... 

Dyrekcja MHD - Śródmieście dość 
sprawnie uporała się z jedną stroną 
zagadnienia, Przeprowadzane od po 
czątku roku nagłe kontrole rema- 
nentów ujawniły wiele niedoborów 
w rozmaitych sklepach, będących 
nieraz rezultatem błędów popelnia- 
nych przez kierowników w ciągu ca 
łego roku. Wszystkie grzechy i nie- 
dociągnięcia wykryto naraz, wszyst 
kich winnych zwolniono z zajmowa- 
nych stanowisk. 

Ale kierownicy sklepów nie rodzą 
się na kamieniu. Muszą to być lu- 
dzie o wysokich kwalifikacjach za- 
wodowych, bo inaczej nie dadzą s0- 
bie rady. Znów powstaną niedobo- 


ry. 

Niestety, i to już odnosi się do ca 
łego naszego handlu detalicznego — 
nie przygotowano kadr wykwalifiko 
wanych kierowników. Nie ma kim 
obsadzić opróżnionych stanowisk, 

A przecież jest kadra przodują 
cych sprzedawców posiadających 
może nie pełne, ale prawie do- 
stateczne kwalifikacje na  obję- 
cie funkcji klerowników. Do uzu 
pełnienia tych kwalifikacji frze- 
ba im pomóc, 

Cecylia Baranowska, sprzedawczy 
ni, przodownica pracy ze sklepu 
MHD przy ul. Narutowicza 52 u- 
kończyła jeszcze w ubiegłym roku 
kurs dla kierowników sklepów, a 
mimo to nadal jest ekspedientką. 

— "Trochę się boję, czy dam radę 
— twierdzi — ale gdybym wiedzia 
ła, że mi z początku pomogą... 

Takich jest więcej. A co robi np. 
dyrekcja MHD-Śródmieście. Ponie- 
waż zdarża się, że absolwenci kur- 
sów nie chcą obejmować stanowisk 
kierowniczych — więc zaniechano 
dalszego szkolenia. 

A wniosek należało wyciągnąć in- 
ny. Postawić na wyższym poziomie 
szkolenie zawodowe przy pracy. Wia 
domo jest dyrekcji, że ma ono jesz 
cze dużo braków. Już pracujący kie 
równik może się jeszcze wiele nau- 
czyć, 

Wie też dyrekcja, że instruktorzy 
handlowi, których zadaniem jest „na 
gorąco" udzielać wskazówek kierow 
nikom sklepów, pomagać im w roz 
wiązywaniu bieżących trudności i w 
ten sposób uczyć, ami nieraz nie 
stoją na odpowiednim poziomie. W 
zeszycie, do którego wpisuje swoje 
uwagi instruktor handlowy w skle- 
pie przy ul. Narutowicza 16, są tylko 
adnotacje w rodzaju: „Należy wy- 
myć szybę wystawową” albo „Pole 
cono uprzątnąć magazyn”. 

I to jest oczywiście ważne, ale 
nie tylko na tym powinna polegać 
pomoc instruktora dla kierownika 
sklepu. Bardzo źle jest, gdy nauczy 
ciel słabo zna przedmiot, który ma 
wykładać. 

Do zadań instruktora handlowe- 
go należy pouczenie kierownika, jak 
trzeba organizować pracę w sklep: 
jak przyjmować towar, jak prowa- 
dzić raporty dzienne i wiele podob 
nych, zasadniczych w jego pracy 
spraw. Instruktor handlowy musi 
umieć o wiele więcej niż kierow- 
nik sklepu. A jeśli nie umie — trze 
ba go tym intensywniej szkolić. 

Przytoczone przykłady wzięte 
są z terenu  MHD-Śródmieście, 
ale to wcale nie znaczy, że w in 
nych dyrekcjach handlu detalicz- 
nego, PSS czy MHD, jest lepiej. 
Praca nad kadrami jest wszędzie 
w równym niemal stopniu niedo 


WACEK: — O, a naprzeciwko nas 


sklepów! 


stateczna. A przecież bez odpowie 
dnio przeszkolonych i stale pod- 
noszących swoje kwalifikacje 
kadr poprawa w handlu detalicz 
nym nieprędko nastąpi. 

Zadanie nie jest łatwe, ale to za- 
danie stoi przed całą naszą gospodar 
ką, zarówno przed przemysłem jak 
i przed handlem. I wszędzie osiąga 
my sukcesy, szkolimy tysiące kiero 
wników naszego życia gospodarcze- 
go. Czekamy na sukces w handlu, 

(les.) 


Wszysiko przez tubkę 


Szanowna Redakcjo! 

W dniu 31 marca br. kupiłam w 
sklepie przy zbiegu ul. Piotrkow- 
skiej i Andrzeja krem do rąk. Za- 
żądano ode mnie zastawu za tubę. 
Kremu używałam przez dwa mie- 
siące, po czym ponownie udałam się 
do sklepu, zanosząc zużyte już o- 
„pakowanie. Upomniałam stę o za- 
staw pieniężny. 

Okazało się jednak, że zwrot za- 
stawu może być dokonany tylko w 
ciągu jednego miesiąca. Po tym 
czasie przepada. 

Zapytuję więc, co ma zrobić klient, 
któremu tuba kremu wystarcza na 
dłużej? Czy ma zniszczyć krem, aby 
odzyskać kaucję, czy też zrezygno- 
wać z kaucji dla zachowania kre- 
mu? 


J. G. 
z ul, Piotrkowskiej 109 


STR. 5. 
Strzyżenie na. koniu 


Dzieci łódzkie 


otrzymają niebawem 


własny Dom Towarowy - 


Jest w Łodzi taki dom, który 
wkrótce stanie się ośrodkiem zain- 
teresowania wszystkich dzieci. Dont 
ten znajduje się przy ul. Próchni- 
ka 1. Trwa tam teraz gruntowny ře- 
mont, ale już we wrześniu otworzy 
„ Towarowy Dom 


MHD zapowiada, że urządzi go 
wspaniale, Będą piękne stoiska, a 
w nich zabawki, bielizna, ubranka, 
kapelusiki i czapeczki. Oczywiście 
znajdzie się również stoisko z kolo- 
rowymi książeczkami, z farbami í 
kredkami do malowania, będą hu- 
lajnogi, rowerki, słowem — wszyst- 
ko, czego dziecko potrzebuje i pra- 
gnie. 

Oddzielny dział stanowić będzie 
dziecięcy „salon fryzjerski”, gdzie 
zamiast foteli będą konie 1 niedź- 
wiadki, a strzyżenie odbywać się 
będzie w takich warunkach, że na 
pewno niejedno dziecko zechce tam 
przychodzić jak najczęściej, (b) 


EM sklepy sportowe zaopatrzone zos 
stały w dostateczną ilość szortów dam= 
skich 1 męskich, 

„„klerownik baru „Rekord otrzy” 
mał polecenie rozszerzyć asortyment za- 
kąsek w bufecie, 

„zlecono Miejskiemu „przedsiębior 
śtwu Instalacyjnemu naprawę studni na 
posesji przy ul, Nowogrodzkiej 11. 

..przeprowadzono kontrolę w ples 
karmiach przy ul. Żeligowskiego 4%, Na 
wrot $0 oraz Stalina 2 | wydano zarzą= 
dzenia, aby natychmiast usunięte zosta- 
ły Istniejące tam niedociągnięcia. 


„uruchomiono windę w ośrodku 


Bii przy Al. Kościuszki 48. 


Mały reportaż 


Torby z , 


H 4t 
miczego 


S$ póldzielczość na- 
sza zużywa do 
produkcji przeważnie 
gotowy surowiec, mało 
interesując się odpad- 
kami. A przecież sta- 
nowią one materiał, 
który może być wyko- 
rzystany do wyrobu 
różnych przedmiotów. 

Że tak jest, udowad- 
nia nam Spółdzielnia 
Wyrobów Skórzanych i 
Filcowych im. gen. 
Świerczewskiego w Ło- 
dzi. Tutaj nie marnuje 
się najmniejszych. na- 
wet ścinków czy od- 
padków. Wszystkie 
skrawki wracają po- 
wtórnie na stół pro- 
dukcyjny. 

Wchodzimy do dużej 
sali. W pierwszej chwi- 
Ji nie wiadomo na czym 
zatrzymać wzrok. Pełno 
tu stołów małych i 
większych, na nich sto- 
sy posortowanych, go- 


chać stukot młotków, 
turkot maszyn, po któ- 
rych przesuwają się 
zszywane z różnych ka- 
wałków skóry długie 


pasy. 

— Z tego będą nowe 
torby gospodarskie i 
plażowe — oświadcza 
kierownik Grynbaum. 


towych wyrobów. Sły-. 


Przyglądamy się z cie 

kawością spływającym 
z maszyn pasom, które 
w tym stanie w niczym 
nie przypominają torb 
widzianych na wysta- 
wach czy w ręku ko- 
biet. 
*Następny dział to 
produkcja obuwia fil. 
cowego. Tutaj dla od- 
miany wykorzystuje się 
celowo odpadki tektury 
do wyrobu teczek i 
torb damskich, a także 
kawałki cholew skórza- 
nych, które jeszcze nie- 
dawno były odrzucane 
jako nie nadające się 
do produkcji. Teraz uży 
wa się ich na podeszwy 
do rannych pantofli, 
które są przez to i lek- 
kie i wygodne, 

w niewielkiej sali 
spotykamy brygadę 
ZMP, Większość stano- 
wią dziewczęta. Twarze 
ich są beztroskie, u- 
śmiechnięte. 

— Brygada ta otrzy- 
mała proporzec prze- 
chodni, a troje z nich 
było na Zlocie w War- 
szawie — objaśnia ob. 
Grynbaum, z uśmie- 
chem zwracając się w 
stronę młodych pracow 


WACER: — No, dobrze, ale dla- 


Spółdzielnia im. gem 
Świerczewskiego zasłu- 
guje na wyróżnienie. Są 
tu przodownicy pracy, 
jak Jan Siedlecki, Hen 
ryk Zawadzki, Sabina 
Bielecka, którzy stale 
przekraczają swoje nor 


my. 

Spółdzielnia _ mimo 
trudności spowodowa- 
nych niedostarczaniem 
na czas materiałów, wy 
konuje swoje plany. W 
lipcu np. osiągnęta 107 
proc. normy. 

Za przykładem tej 
placówki powinny pójść 
inne. Wykorzystać każ- 
dy skrawek materiału 
— to zadanie doniosłej 
wagi. Poza oszczędnoś- 
cią surowca otrzymamy 
bowiem nowe wyroby, 
nowe artykuły codzien- 
nego użytku. 

Widzimy to z doświad 
czenia wielu innych fa- 
bryk i spółdzielni sto- 
sujących znaną nam 
metodę  Korabielniko- 
wej. Stały się one przo- 
dującymi nie tylko w 
produkcji, lecz także w 
zwiększaniu swych do- 
chodów, które pochodzą 
z racjonalnego wyko- 
rzystania odpadków. 


ników. 
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idzie znowu jakiś inwalida, Dużo | czego nie zgłosi się pan do pracy, | szywki? 


śliwych ludzi... 
WICEK: — To oliary tamtych, 


fortun z 


„Wall - Strectuw 


WICEKR: — A skąd macie te na- 


jeśli nie chce pan być ciężarem dla 

rodziny i społeczeństwa? 
INWALIDA: — Ja do pracy? U 

nas nie ma pracy dla inwalidów.. 


INWALIDA: — Te na ramieniu 
otrzymałem za udział w wojnie 
z hitlerowcami, a te na łokciach za 
kampanię w Kogei.., 

„Dalszy ciąg futro). 


„EXPRESS - ILUSTROWANY" 


Start nawet z dachu czy podwórka 


Śmigłowieć na codzień 


„Wytoczono śmigłowiec przed 
hangar i zaczęto przygotowywać go 
do startu. Pilot zajął już miejsce 
W kabinie, sprawdził działanie me- 
chanizmu sterowniczego i po chwi 
Ji zawarczał silnik. Charaktery- 
styczny a zarazem | dziwny ka- 
qłub śmigłowca oderwał się od 
ziemi, unłósł pionowo w górę, 
aby po klikudziesieciu sekundach 

nieruchomo: w powie- 


Te to opis startu pierwszego 
śmigłowca konstrukcji pol- 
skiej SP - GIL, który odbył się pod 
koniec 1950 roku. 


Ze śmigłowcami spotykamy się co- 
raz częściej. Kto nie zna historii je- 
go powstania, przypuszczać mógłby 
zapewne, że jest to zagadnienie no- 
we, że śmigłowce pojawiły się w 
lotnictwie dopiero niedawno. A 
w rzeczywistości tak nie jest, 


Historia powstania śmigłowch się- 
ga dawnych czasów. Ciekawe są w 
tej sprawie notatki Leonarda da 
Vinci, dotyczące śruby umocowanej 
na pionowej osi. Uczony zaznacza, 
że gdyby Śruba tego rodzaju zosta- 
ła wprawiona w ruch wirowy, mu- 
siałaby się, oderwać od ziemi, 

Idea zbudowania śmigłowca lub, jak 
go nazywają, helikoptera czy auto- 
żyra nabiera realnych form w Ro- 
sji w r. 1754, a więc około 200 lat 
temu. Pionierem jego budowy sta- 
je się wielki rosyjski uczony M. W. 
Łomonosow, któny opracował rów- 
nież zasady lotu śmigłowca. Prace 
Łodygina, Rykaczewa,  Grochow- 
skiego, Konowałowa oraz wybitnych 
uczonych, Żukowskiego i Czapłygina 
odegrały następnie. ogromną rolę w 
dalszym rozwoju budowy  śmigłow- 
ców. *m 

Ojczyzną śmigłowców stała” się 
Rosja „(Tam też na początku XX 
wieku pojawiły” się projekty śni 
głowców, opracowane prze; lep 
wa i Antonowa. Jednak wszystkie 
te projekty nie znalazły praktycz- 
nego zastosowania, bo konstruktorzy 
nie mieli środków materialnych, a 
władze carskie w Rosji nie otacza- 
ły ich opieką. 

Dopiero w latach władzy radzięc- 
kiej owoce prac rosyjskich kon- 
torów zastały praktycznie wym 
korzystane, a dalsze prace Juriewa, 
następnie Izaksona i Czeremuchina 
oraz ostatnio Komowa i Bratuchina 
rozpoczęły nową erę w dalszym 
rozwoju śmigłowców. 

Czy śmigłowiec powinien 1 może 
konkurować z samolotem? 


ODODODODDODDODOCODODOCA 


Ju: 


Tego nie znasz 


Faszystowska partia w Trizonii 
FDP zażądała zwolnienia hitlerow 
skich zbrodniarzy wojennych 
stwierdzając, „generałowie nje- 
mieccy nie walczyli mniej honoro 
wo, niż ami cy dowódcy w 
Korei". 

Rzeczywiście, trudno zaprzeczyć. 


Oczywiście, że nie! Śmigłowiec 
może rywalizować z samolotem, 
powinien dopełniać go jedynie 
odcinku małych szy na któ- 
rych samolot latać nie moż: 
że na śmigloweu 
znajduje się śmigło nośne (wirnik), 
maszyna ta może startować i lądo- 
wać pionowo bez rozbiegu, np. z 
podwórka lub z płaskiego d: 
Latać natomiast może z szybkością 
niemal od zera do 180—260 km/godz. 


Zaletą śmigłowca jest to, że poru- 
szając się stosunkowo wolno, mo- 
że on latać w złych warunkach 
atmosferycznych, kiedy normalne 
kursowanie samolotów jest niemoż- 
liwe. Oddaje w ten sposób kolosal- 
ne usługi przy ratowaniu ludzi na 
morzu. 

W naszym pokojowym budownic- 
twie śmigłowce mogą mieć bardzo 
wszechstronne zastosowanie, tak jak 
to już jest w Związku Radzieckim. 

Śmigłowiec nieruchomo unoszący 
się w powietrzu, to» doskoneły 
punkt obserwacyjny dla rybaków, 
pozwąlający im łatwiej odszukać 
ławice ryb. 

Wielką pomoc może okazać śmi- 
głowiec „w walce“ ze szkodnikami 
drzew owocowych czy lasów. Zwła- 


szcza pomoc ta jest bezcenna lam, 
gdzie nie mogą być użyte samoloty, 
tj. w miejscowościach górskich. 

Z dużym powodzeniem można u=- 
żywać śmigłowców w walce z poża- 
rami lasów. Mogą one też oddać 
wielkie usługi w lecznictwie i w 
służbie meteorologicznej. 


Coraz szersze praktyczne wyko- 
rzystanie śmigłowców w Związku 
Radzieckim przyczynia się wydatnie 
do sukcesów gospodarczych i stwa- 
rza ludziom pracy lepsze i szczę- 
śliwsze życie. 


— Ciekawe, 
ile ja ważę... 


— 75 kilogramów! 


000000000000000000000000000000000000000000000000 


Horacy Safrin 


Fraszki wyborcze. 


"Kariera Li Syn:mana 


"W przededniu  „wyborów” w Płd, 
Korei przeciwnicy í konkiirenct Li 
Syn-mana znaleźli się pod kluczem. 


Z łaski USA „wybrany” sprzedawozyków głową, 
zajął wobec rywali — pozycję k lu exawą. 


A W ‘Stanach Zjednoczonych 


Że wybory tam tajn e. — zaprzeczyć niesposób. 


Przecież tajniak 


w nich czuwa nad „czystością” 
głosów. 


Bęc-Walski o wyborach 1935 r. 


Ilekroć wspomnę, łza się w oku kręci: 
chłopstwo zakute w posłuszeństwa dyby, 
w celach więziennych siedzą oponenci, 


a glo s wyłącznie 


mają — grube r y b y. 


Ich „demokracja“ 


. . Osioł decyduje 


A 


naród 
Ludowe lotnictwo polskie zahartowane w walce o Polskę Ludową, ramię 


Dnia % sierpnia cały 


przy ramieniu z najpotężniejszy: 


obchodzi 


uroczyście Swięto Lotnictwa. 


w świecie lotnictwem radzieckim przebyła 


wspaniałą drogę rozwoju i stanowi dziś większą niż kiedykolwiek silę bojową 
stojącą wraz z całym Wojskiem Polskim na straży pokoju I niepodległości naszej 
ojczyzny | socjalistycznego budownictwa .., 


(Z rozkazu ministra Obrony Narodowej). 


©O000000000000000000000090000: 


Temida po amerykańsku 


Przed dziesięcioma laty mister 
Field z Kalifornii porzucił swoją 
żonę. Pani Field miała dwoje 
dzieci i jedną troskę: w jaki spa- 
sób wychować dzieci bez pomocy 
męża. 

u 3 

I wychowywała ie jakoś. Ale po 
dziesięciu latach mister Field zja- 
wit się znowu i zażądał od mał- 
żonki, ażeby zwróciła mu dzieci. 

— Ani myślę! — odparła pani 
Field. 

— W takim rńzie pogadamy ina- 
czej — oświadczył małżonek. 


III. 


Sprawa oparła się o sąd. Pan 
Field zjawił się na rozprawę w 
stanie nietrzeźwym. Już z daleka 
zalatywał od miegó zdpach at- 
holu. 

— Nie ma pan żadnych praw do 
dzieci! -- zaopiniował sędzia. * 

Mister Field spoważniał i west- 
chnął tak głęboko, że zapach whi- 
sky rozszedł się po całej sali. Po- 
tem chtwiejący się na nogach 
dżentelmen podszedł do sędziego 
4 szepnął mu coś do ucha. © * 


— Ma pan pełne prawo do swo- 
ich dzieci! — zawyrokował w od- 
powiedzi na to sędzia. 


1v. 


Kilka dni potem sąd odebrał 
dzieci pani Field i oddał że ojcu, 
zez dziesięć lat w 
zył się o nie i był 
nałogowym alkoholikiem. 


PYTANIE: jakie decydujące w 


więc jest ten osioł? 


— Good morning! Czy 
zastałem szefa? 

Sekretarka, zajęta 
właśnie „ polerowaniem 
swych na kolor papuzi 
umalowanych paznokci, 
pbrzuciła go krytycz- 
nym spojrzeniem. 

— W jakiej sprawie? 
Proszę wyjść! 

— Ależ ja muszę wi- 
dzieć się z szefem. Przy- 


chodzę tu już po raz 
trzeci. Pragnę zgłosić 


swoje nazwisko na listę 
. wyborców. 

Kiedy 'po_ dłuższym 
oczekiwaniu obywatel 
ów znalazł się wreszcie 
przed obliczem urzęd- 
nika prowadzącego re- 
jestr, został poddany 
następującemu egzami- 
nowi „przedwyborcze 
BR 

— Imię, nazwisko, da 
ta urodzenia? 


— W miasteczku Gri- 
wood, od dwóch lat. 

— Czy aby tylko od 
dwóch? : — zaintereso- 
wał się przedstawiciel 
„wladzy“, po czym po- 
inf.rmował go sucho. 

— Proszę o dokument 
stwierdzający prawdę 
tego oświadczenia. W 
naszym kraju głosować 
mogą tylko solidni, pew 
ni obywatele. Ładnie 
byśmy wyglądali, gdy- 
byśmy do głosu dopu- 
ścili różnych -łazęzów, 
zarabiających na życie 
sezonowo, albo, co nie 
daj Boże, bezrobotnych, 
znanych ze swych wy- 
wrotowych wyczynów. 
Podztek wyborczy za- 
płacony? 

— Tak.  Kosztowało 
mnie to pół roku ciuła- 
nia każdego grosza, ale 
ja jestem lojalnym oby 
watelem. Odmawiałem 


Na progu biura reje- — Joseph _ Stopson, rodzinie yal 
stracji przedwyborczej lat 45. i proszę, podatek uregu- 
w jednym ze stanów — Zawód? lowałem do ostatniego 
południowych USA — Robotnik rolny! centa. 
stanął skromnie ubra- — Gdzie i od kiedy — Very well! — ła: 
ny mężczyzna. mieszka? skawie pochwalił urzęd 


nik, po czym ciągnął da 
lej. A teraz mały 
sprawdzian podstawo- 
wych wiadomości o na- 
szej konstytucji stano- 
wej i ordynacji wybor- 
czej. Proszę powiedzieć 
jakie obowiązują wybo- 
ry w Stanach Zjedno- 
czonych, kraju wolno 
ści i demokracji. 

— Demokratyczne i 
wolne! wykrztusił 
Stopson. 

— Very well., — po 
chwalił znów urzędnik i 
zadał ostatnie już py- 
tanie. — Czym obywa- 
tel popiera swój akces 
wyborczy? 

ZY 
Jo tak, mówię wy- 
raźnie. Jesteście robot- 
nikiem rolnym, a w na- 
szym stanie robotnik 
rolny musi zgłosić się do 
rejestracji wyborczej z 
własnym oslem. Gdzie 


— Niestety, mój osioł 
zdechł właśnie wczoraj. 
O. proszę, tutaj jest za- 
świadczenie z urzędu. 
Czy to nie wystarczy? 

— Nie! — tu przed- 
stawiciel władzy stracił 
panowanie nad sobą i 
wyrżnął pięścią w biur- 
ko. 

— To bezczelność! — 
krzyczał. — Czy nie ro7- 
plakatowano w mieście 
przepisów dla wybor- 
ców? Jak śmiecie przy- 
chodzić tu sam? Czy nie 
wiecie, że chodzi przede 
wszystkim o osła? Rol 
y nie posiadający 
inwentarza nie mozą 
w naszym stanie być na 
liście wyborców. 

I zdenerwowany, czer 
wonym ołówkiem wy- 
kreślił 
sepha Stopsona, „wol- 
nego" obywatela „wol- 
nej“ Ameryki! 

a podstawie da- 
nych z prasy ame- 
rykańskiej opr. K. W.) 


tej sprawie słowa szepnął mister 
Field sędziemu do ucha? 

‘soa pyuatumpadn 
-oumoi nynp m tatzp afRmoyo 
-fim obaj vuoz əz 'auszopokngo qig 
-o;z patag dast :ZATIMOdAO. 
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Komentarze zbyteczne.. 


Norweska gazeta „Aftenposten" 
z dn. 4 lipca br. zamieściła donie= 
sienie agencji Reutera ze Związlu 
Południowo - Afrukańskiego pod 
tytułem: , 


Areosa 77 


Negrer fengslet for å ha 
brukt de hvites inngang 


jon niennam 
forbeholdt 


„Murzyni osadzeni w więzieniu za to, 
że” skorzrstali z wejścia, przeznaczone» 
zo, dla blałych", 


Notatka informuje, że w Port 
Elisabeth 45 Murzynów postawiono 
przed sądem: 
Prokurator oświadczył, że 0- 
skarżeni złamali ustawy rasowe, 
wchodząc do gmachu stacji kolejo- 
wej p drztói, przeznaczone dla 
europejczyków". 

Przytaczamy notatkę, która u= 
kazała się w nr 19 zachodnio-nie- 
mieckiego tygodnika „Der Spie= 
gel", 


FINE GELDSAMMLUNĆ far de Perih- 
tung rines Gedenk-Paviliona zu Rhrem dzy 
shemaligen omenikanischen - Bestzungi: 
Lendemietera General, McArthur in Tol 

saha *tyolsżhes Ende An ‘Spende 


„Zbiórka datków w Tokio 


na 
zbudowanie pamiątkowego patwilo- 
nu na cześć byłego amerykańskie- 


go okupanta — generała, Mac 
Arthura zakończyła się w sposób 
niezwykle opłakany. Suma ofiar 
osiągnęła łącznie 222 dolary. A 
tymczasem na propagandę zbiórki 
wydatkowano 2,900 dolarów" 

Komentarze — jak to mówią — 
zbyteczne... 


90000000000000000040000 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


Dziś dla odmiany odgadnieny zawód 
dwóch niżej wymienionych Gób. Za- 
gadka bardzo latwa. Trzeba tylko ü- 
miejętnie przestawić litery v każdym 
bilecie wizyfowym. 


s 


ZYRAG 


KRYSTA ZORKAT! 


fne rozwiazanie, jæ zwykle, 
y nagrody książkowe. ` Od- 
należy nadsyłać dc czwartku 
pod adresem redakcji „Exjressu Iu- 
śtrowanego”. Łódź. Piotrkovska 1028, z 
zaznaczeniem na kopercie „Dział Zaga 
dek“. 


A oto rozwiązanie zagadci z ubie- 
glego tygodnia: w portmonitce było 31 
monet. 

Nagrody otrzymują: 

Franciszek Rękas — Stagard Szcze- 
ciński, ul. Szopena 34, 

Helena Rybczyńska — Łódż, ul. No- 
wotki 23, m. 9 1 

Edward Kida — Kielce. ul Swiere 
czewskiego 19, 


